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A. RODRIGUER 
prezydent Meksyku wydał 
uroczystą odezwę do naro= 
du z powodu 123 rocznicy 
proklamowania  niepodle- 
głości Meksyku, 


Niemcy chcą rozpętać zawieruchę w 
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CENA 10 GROSZY 


DERTI 
hitlerowiec austriacki, któ- 
ry dokonał zamachu na kan 
cierza  Dolliussa stanie 

wkrótce przed sądem, 


jenną 
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Francja musi przygotować się do obrony swoich granic. — Czy mo- 
carstwa zdecydują się na energiczne wystąpienie wobec Niemiec? 


Paryż, 16 października. 


potmina, że Niemcy, które z trzaskiem 
porzuciły Ligę Narodów pod preteks- 
tem, iż nie mogą być traktowane jako 
naród zdeklasowany od daty podpi- 
sania traktatu wersalskiego t j od 28 
czerwca-1919 roku uzyskały następu- 
jące ustępstwa pod względem finanso- 
wym: płatności których termin upły- 
wał dnia 27 kweitnia 1921 roku zosta- 
ły zredukowane, względnie złagodzone 
przez komisię  reparacyjną po raz 
pierwszy planem Dawesa 11 kwietnia 
1924 roku, po raz drugi przez plan Yo- 
umga dnia 7 czerwca 1929 roku następ- 
nie z okazii rozmów w Hadze, dnia 21 
stycznia 1930 roku, wreszcie w Lozan- 
nie, dnia 9 lipca 1932 roku w wyniku 
moratorjum ogłoszonego przez prezy- 
denta Hoovera 20 czerwca 1931 roku. 
Zezwołono Niemcom na dwa zasad- 
micze odstąpienia od klauzul wojsko- 
wych  traktata pokojowego, nasam- 
przód przez podwyższenie efekty wów 
„Schutzpolizeł', a następnie przez przed 
terminową ewiakuację Nadrenji ukoń- 
1 30 czerwca 1930 r. 
"Wreszcie miało miejsce niedawno 
łamowanie zasady równości praw. 
Ustępstwa twierdzi „Matin“ nie wyma- 
gaja komentarzy. A 


+ Paryż, 16 października. 
Prawicowy deputowany Tattfinger: 


|—_ SO ARRONES TERE TEJ 
Gdzie umieszczani 
będą 


przestępcy w Ameryce. 


i New York, 16 października. 

(t) Podobnie jak władze francuskie 
skazują groźnych przestępców na zesła- 
nie na wyspę  Djabelską, postanowiły 
władze amerykańskie również stworzyć 
podobną kolonje karną, W najbliższym 
czasie, zostanie podobna kolonja karna 
utworzona na wyspie Alcatras, znajdu- 
jącej się u ujścia rzeki San Francisco — 
Na wyspie tej panuje surowy klimat, a 
wokół wyspy panują tak silne prądy, że 
wszelka ucieczka jest wykluczona. 
najbliższym czasie zostanie zesłanych na 
tę wyspę 600 najgroźniejszych bandytów 
amerykańskich. 


Postrzelenie 


przemytnika 


Katowice, 16 października. 
Wczoraj w czasie pościgu postrze- 
lony został przez funkcjonarjusza stra- 
ży granicznej w Maciejowicach zawo- 
dowy przemytnik, Antoni Wierzbiński 
z Będzina. Rannego Przewieziono do 
szpitala w Szarleju. Przy przemytniku 
znaleziono 10 kg. rodzynek i pół kę. 
migdałów, pochodzących z Niemiec: 


Samobójstwo prof. 
belgijskiego 
Antwerpia, 16 października. 


(t) Wielkie poruszenie wywołało zna 
lezienie w Brunner zwłok profesora Per- 


syna, Persyn był profesorem historji na dzone śledztwo. 
uniwersytecie w Gent i cieszył się nie- | Bronisław 


„Par I liak donosi prasa — ma zgłosić interpe- 
(PAT) Poniedziałkowy „Matin“ przy- |lację w sprawie stanowiska, jakie rząd|i zapewnienia bezpieczeństwa Francji: 


Ww 
Sąd 
ajwyższy 
K 


zamierza zająć wobec ostatnich de- 
zyzyj Niemiec oraz 
W SPRAWIE ŚRODKÓW, JAKIE 
RZAD FRANCUSKI ZAMIERZA © 
PRZEDSIĘWZIĄĆ CELEM UTRZY- 


MANIA POKOJU W EUROPIE 


Paryż, 16 października. 
(PAT). Berliński korespondent „Ti- 
mes'a* donosi, że ani Liga Narodów, ani 
konferencja rozbrojeniowa nie cieszyły 
się nigdy w Niemczech popularnością. 


lie mal CE SBM prośesiuje 


przeciwko zmerzusżapum Niemiec 


Paryż, 16 października. 
(PAT). Według „Paris-Soir* w tek- 
ście odpowiedzi, którą Henderson: prze- 
śle rządowi berlińskiemu, wielkie mo- 
carstwa zaprotestują energicznie prze- 
ciw zarzutowi, jakoby kraje silnie uzbro 
jone, starały się zachować nietkniętemi 


swe siły zbrojne. 

. Henderson stwierdzić ma również, 
że państwa te mają stanowczy zamiar 
doprowadzić do porozumienia w ra- 
mach zasad przedstawionych przez Si- 
imona, przy równoczesnem utrzymaniu 
niezbędnych gwarancyj bezpieczeństwa 


Goering obawia się zamachu 


mea swe Że 


Paryż, 16 października. 
„Le Jour“ przynosi 


wiecznie zmienia mieszkanie. Goergin po- 


wiadomość, że 
premier pruski Goergin tak dalece oba- 
wia się zamachu ma swe życie, że usta*. 


‘siada dwie sypialnie, jedną w minsters- 
twe spraw wewnetrznych, a druga na 


Wiihelmsttaśse. Nawet jego straż przy=| 


ji a nie wie nigdy zgóry, w któtem 
mieszkaniu premier spędzi noc. 


Akcie niemieckich fabryk broni: 


zmyżkomały na $iełdzie berlińskiej 


Paryż, 16 października. 
(Pat) „Le Rempart" podkreśla, że 
berlińskie koła giełdowe zazwyczaj do- 
brze poinformowane, zareagowały na 
obecne wydarzenia zniżką papierów za 
wyjątkiem akcyj fabryk automobili i bro 


ni oraz akcyj „Farben Industrie", które 
już od kilku dni idą w górę. Jakkolwiek 
|wżdragamy się — pisze dziennik — szu- 
jkać w kołach giełdowych wskazówki po 
litycznej, niemniej faktem jest, że tkwi 
w tem prawda. 


———— —— — 


Włoski bandru 


został siracony 


Miiat on na sumieniu życie trzech kobiet 


Medjolan, 16 października. 

t) Wczoraj dokonany został wyrok 
na wielokrotnym mordercy Serviatti— 
Serviatti pod pozorem małżeństwa, 
uwiódł po kolei trzy służące, następnie 
zwabił je w-ustronne miejsce, zamord”- 
wał i obrabował. Ciała swych ofiar Ser- 
viatti następnie poćwiartował.. 

ąd skazał go na karę śmierci, a sąd 
j] wyrok ten zatwierdził. Nocy 


n 
ubiegłej, o godz. 2, przybyli do celi mor 


nikowali mu, że prośbę jego o ułaska- 
wienie odrziicońo. Morderca rzekł: „Za- 
raz sobie tak pomyślałem”... Był on tak 
| wstrząśnięty tą wiadomością, że nie 
' mógł chodzić. 

Na miejscu kaźni był on nawpół przy 
tomny i nie mógł stać o własnych si- 
łach, wobec czego przywiązano go do 
krzesła i w tej pozycji rozstrzelano. 


[Sety przedstawiciele władz i zakomu- 
l 


Złodziej udawał. trupa 


pragnac unikna aresziowania 


Lwów, 16 października. 

(d) Jak donoszą, przed kilku dniami 

ołomyja została zaalarmowana wi 
mością o znalezieniu i bezzwłocznem 
a ciu trupa w worku na dworcu 
kolejowym. 

Oto strażnik kolejowy w nocy zà- 
alarmował policję, że pomiędzy wago- 
nami leżą jakieś zwłoki w worku. 

Gdy wkrótce na wskazane miejsce 
przybyła policja z trupa i womka nie 
było nawet śladu. 

Zagadkę tę wyjaśniło  przeprowa- 
Mianowicie niejaki 


Szwerluk systematycznie 


zwykłą popularnością, Istnieje przypusz , kradł z parowozowni węgiel, który na- 
czenie, że Persyn odebrał sobie życie. -- | stępnie sprzedawał. 
Przyczyn rozpaczliwego kroku nie usta- |nocy zauważył nadchodzącego strażni- 


iono, 


ka kolejowego. Wobec tego szybko 


tylko głowę, udawał trupa, 
W czasie, gdy przerażony strażnik 


ks” do worka i wystawiwszy z niego 
Szwerluk zdołał 


pobiegł po policję, 
umknąć do domu 


Chwila obecna była, zdaniem -kores- 
pondenta, doskonale wybrana przez 
rząd Rzeszy do zerwania z obiema temi 
instytucjami, gdyż niewątpliwie więk- 
szość niemiecka, podziela zdanie rządu 
w sprawach  rozbrojeniowych. to też 

Hitler może być pewien, że wyzia- 
czony na dzień 12 listopada plebiscyt 
wypadnie na jego korzyść. 

Na punkcie rozbrojenia może on li- 
czyć na całkowitą jednolitość opinii. 

Z punktu widzenia polityki zagranie 
cznej piebiscyt, zdaniem korespondenta, 
da Hlilerewi podwójne korzyści: poz- 
woli my oprzeć się na całym narodzie 
iesnieckim i wzmocnić tą, drogą swój 
autorytet wobec państw obcych, a po- 
zatem plebiscyt pozwoli mu zyskać je- 
szeze ieden miesiąc czasu co w dzisiej- 
szych warunkach odgrywa dużą rolę, 

Bez plebiscytu bowiem od rządu Rze- 
szy domaganoby się przynaimniej w 
Niemczech natychmiastowych decyzji 
w sprawie rozbrojenia lub uzbrojenia. 

Plebiscyt pozwała czekać i liczyć na 


uspokojenie 

liwość wszczęcia nowych pertraktacyj, 
Mp. w ramach paktu czterech za po- 
średnictwem Mussoliniego. ' 


' C- Paryż, 16 października. ` 
Wiadomości berlińskie wywarły iak-' 
naiżrwsre wrażenie. Jeśli w istocie rze- ' 


czy było zbyt wiele dowodów nieprze- 
| jedasnejo stanowiska” Niemiec, to jed- 
inak nie można było przypuszczać, aby 
, gabinet berliński dopuścił się tak jaskra- 
wej manifestacji swego złego humoru. 

| orz mow. PRA A" PASA J PETER. | 


Manifestacja przeciw 


hitleryzmowi 
Kraków, 16 października. 

Wczoraj o godz. 1 przed południem 
odbyła się w sali kina „Atlantic* wiel- 
ką demonstracja związków i stowarzy- 
szeń żydowskich przeciwko hitlerow= 
com, W zebranui wziął również udział 
Prezes wyznaniowej gminy żydowskiej 
dr. Rafał Landau. 
i W czasie wiecu wygłoszono szereg 
| mów, pozcem zebrari w ilości kilkunastu 
| tysięcy osób uchwalili ostrą rezolucję 
| antyhitlerowską oraz wyrazili podzię- 
kowanie rządowi polskiemu za dotych- 
czasowe stanowisko. 


BÓJKA PRZY UL. TOMIŃSKIEGO. 
Łódź, 16 października. 
(k) Pogotowie wezwano było wczo- 
raj wieczorem na ulicę Tomińskiego 14 
gdzie 25-letni ślusarz Józef Kolasiński 
zamieszkały Krawiecka 16 w _ rezulta- 
|cie bóiki został pobity tępem narzę- 
dziem. À 
| Kolasińskiego opatrzył lekarz pogo- 
towia. 


-"Zniewolił 1ó-lefnią nasierkigę 


Zwyrodniały ojczym skazany na 2 lata więzienia 


Bydgoszcz, 16 października. 

(sem) Niecodzienną sprawę rozpatry- 
wał onegdaj Trybunał Karny Sądu Okrę 
gowego w Bydgoszczy. Otóż przed Są- 
dem stanął 25-letni niemiec, Otto Stau- 
pe z Silcza, pow. bydgoskiego, oskarżo- 
ny o to, że zniewolił swą i3-letnią pa- 
sierbicę Helenę S, 


U 


Mo Ze względu na drastyczne momenty 
jakie w tej sprawie zachodziły, rozpra- 


wa toczyła się przy drzwiach zamynię* 


tych. 

, W wyniku tejże rozprawy zwyrod- 
,nialec został zasądzony na 2 lata wię- 
Zienia oraz na utratę praw rodziciels= 
kich i opiekuńczych na przeciąg lat 5, 


się opinii zagranicą, na moż 


ze 


już nie dniem, nie godziną, 


R a S EE o 


ma pulchnych policzkach, 


" co jest austriackie i węgierskie 
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Tragiczna spowiedź Erwina Gorgona. ` 


Od tej chwili wszystko w życiu Fr- 
wina poczęło się staczać jak po równi 
pochyłej. 

Nie przychodził do domu, nie inte- 
resował się ani dzieckiem, ani Ritą, Żył 
a chwilą. 
Wiedział, że tak długo trwać nie mo- 
że, że trzeba będzie zdecydować się na 
krok stanowczy — ale gdy nadchodził 
wieczór — w gronie kolegów, zdecy- 
dowanych hulaków i opojów, zapom- 
nial w oparach alkoholu o tem. co go w 
ciągu dnia nękało i gryzło. 

Dotychczas Erwin jeszcze nigdy na» 
wet myślą nie zdradził swej żony. Nie 
miał oczu dla innych kobiet: Rita prze- 
słaniała mu cały świat. Koledzy znali 
Erwina z tej strony. I z właściwą 
wszystkim hulakom przekorą postano- 
wili za wszelką cenę doprowadzić Er- 
M do złamania wierności małżenń- 
skiej. 


„Mifzi na horyzoncie. 


Panna Mitzi była wiedenką, śpiewa- 
ła. piosenki węgierskie, czeskie i serb- 
skie, mówiła nieźle po polsku, źle pv 


"węgiersku i kiepsko po czesku. Panna 


Mitzi była osobą pod każdym wzglę- 
dem austro-węgjerską. Złośliwi twier- 
dzili, że urodziła się w Ołomuńcu: z 0- 
łomuńca nie jest daleko do Wiednia i na 
Słowaczyznę, jest blisko do Pragi, a do 
Krakowa — tylko ręką sięgnąć. 

Przyjaciele Erwina uważali, że pan- 
na Mitzi posiada wszelkie kwalifikacje, 
by zainteresować Erwina. Jej zadar- 
ty nosek, który kurczyła w uśmiechu w 
sposób sobie tylko właściwy, jej dotki 
tworzące sę 
przy lada uśmiechu (a uśmiechała się 
panna Mitzi bardzo często właśnie 
przez dołki? i przez ,WKtót 
równe i bardzo białe...), jej zawsze sta- 
rannie zwinięte loki, Spadające oczy- 
wista blond festonami na ramiona -- 


"ej głos cieniutki, ale bardzo teskliwy 


1 wreszcje jej znajomość wszystkiegu, 
— 0 
były owe dane, które kazały kolegom 
Erwina liczyć, że nikt inny tylko panna 
Mitzi potrafi przełamać cnotę pana 
leutnanta Gorgona. 

Mała i fertyczna Mitzi postanowiła 
zacząć od damy. Była to rola, którą 
grała już niejednokrotnie nie bez powo- 
dzenia, zwłaszcza na początku wieczo- 
ru. Niestety, utrzymać się w tej roli — 
nie wyjść z tonu i stworzyć jednolitą 
kreację — tego się pannie Mitzi jeszcze 
nigdy nie udało. ; 

Pan kapitan Zanelli, rodem z Trie- 
stu. przedstawił Erwinowi nową znało- 
mą. Byli w gabinecie znanej restau- 
racji. Mitzi przyszła z panem kanita- 
nem w wielkiej toalecie, którą nosiła z 
przesadną wyniosłością. T 

— Pani pozwoli, że jej przedstawię 
naszego przyjaciela: Herr Leutnant 
Gorgon aus Lemberg.. 

Wszyscy c. i k. obywatele zaczyna- 
li zwykle od języka niemieckiego. Nie- 
miecki był rodzajem esperanta „wier- 
nych ludów* monarchii, 


Mifzi przypuszcza afak. 


Panna Mitzi skurczyła nosek: miała 
zamiar uśmiechnąć się jak Mitzi, ale 
przypomniała sobie, że jest w wielkiej 
toalecie. że ubrana jest nie jak Mitzt, 
a jak Maria, i z gestem królowej poda- 
ła Frwinowi rączkę. Zwykle mówiła, 
że jest jej bardzo przyjemnie poznać 
tero a tego pana. ale teraz, ponieważ 
trzeba było być damą, tedy panna Mi- 
tzj-Maria rzekła: 

— Ach So... UA 

Trzymała potem rączkę dość wyso- 
ko, by Erwinowi było wygodniej zło- 
żyć na jej dłoni pocałunek. 

Erwin nie kwapił się jednak zupeł- 
nie. Skłonił się trochę sztywno i na 
tem koniec... 


= Damy całuje się w rękę, Erwin. 
Gzy chcęsż, żebym ci przysłał świad- 
w. 


Erwin usiadł za stołem. Nigdy nie 
znał się na żartach. Nie należał do lu- 
dzi wesołych į dowcipnych. 

— Świadków? Czego?... Czy ci lu- 
dzie mają poświadczyć, że ta pani jest 
doprawdy damą.. To im się.nie uda... 
— Słyszał pan coś podobnego? Pan 
lentnant mnie obraża. Poto się mnie 
zaprasza do towarzystwa, żeby mnie 
tutaj narażać na nieprzyjemności !.., 
Dwai inni oficerowie poczęli prze- 
praszać pannę Mitzi w imieniu Erwina. 
Erwinowi zrobiło się żal dziewczy- 
ny. Trochę za ostro się wyraził. To 
wszystko przez to, że jest zdenerwo- 
wany. j 


(sb). Nienotowane jeszcze w dzie- 
jach kryminalistyki oszustwo dokonane 
zostało w Paryżu. W najwytworniejszej 
dzielnicy stolicy nadsekwanńskiej znaj- 


ona do międzynarodowego oszusta Lom | 
bresa, który dopuścił się już wielu prze | 
stępstw w innych państwach europejs- 
kich. 

W Paryżu założył on dom śry, w 
tórym w niezwykły „sposób oszukiwa- 
no graczy, W celt zwabienia gości i 
zdobycia ich zaufania, kierownikiem do 
mu gry został były generał rosyjski. Do | 


(sb). — Długotrwałe walki, w lnd-* 
jach spowodowane są przedewszystkiem 


(sb). — Wielkie poruszenie wywołał | 
w swoim czasie „rekord” zdobyty przez 
lotnika francuskiego Lemoina. Zdołał on 
się wznieść na wysokość 13.700 metrów. 
Uważano ogólnie, że jest to wysokość 
maksymalna i że wyżej już żaden apa- 
rat się nie wzniesie. 

Przypuszczenia te okazały się jednak 
błędne. Wkrótce profesor  Piccard 
wzniósł się na wysokość 16.000 metrów 
Obecnie trzej rosjanie Prokofjiew, Binn- 
baum i ow wznieśli się na wyso- 
kość 19.000 metrów. O ile rekord ten 
wywołał w całym świecie wielkie poru- 
szenie, o tyle prawie bez echa przeszła 
wiadomość o osiągnięciu wysokości —: 
37.000 metrów. 

Wysokość tę zdołał osiągnąć profe- 
sor Millikan, uczony amerykański, od- 
znaczony, między innemi, nagrodą No- 
bla. Osiągnięty przez prof. Millikana 


jak ryba do wody. Dobrze, 


— Niech mi pani daruje, Nie chcia= 
łem pani w thiczem uwłaczać. Jakoś 
niezręcznie wypowiedziałem te słowa. 


Flir się zaczął.. 


Mitzi znów podała swą małą rącz- 
kę panu leutnantowi. Ona do zgody = 
nie gnie- 
wam się. 

Erwin ujął jej delikatną, puchnawą 
łapkę i na przeprosiny pocałował ją 
głośno i z wesołym uśmiechem na twa- 
rzy. 

Kapitan Zanelli triumfował: 

— Nie mówiłem, że nasz Gorgon jest 
setny chłop! To mi się podoba! Tak 
należy postępować! 

Mitzi była prawie wzruszona postę- 
pkiem Erwina. Zatrzymała 


spelunki tej wciągało bogatych gości, 
przeważnie zagranicznych miljonerów, 
ilka pięknych niewiast. 

Jedna z nich była narzeczoną Lomb- 


dłuższy czas, aż wreszcie tajemnica 


AWCE 


Elektromagnes pomagał fortunie. 


Niezwykłe oszustwo w spelunce karcianej. 


dowała się spelunka karciana. Należała | resa. Występna szajka grasowała przez jeden 
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3) 


viedenka Mitzi zastawia sidła 


swemi obiema dłońmi i pogłaskała ją 
bardzo delikatnie: 

Pan wcale nie jest taki zły, ant 
niedelikatny. Pana trzeba tylko póze 
nać — nieprawda, panie letnancie?... 

Jak ta kobieta dziwnie jego przeje 
rzała... Jak wyczuła co w nim tkwi. 
Przęcież iakby znała jego sytuację — 
tak do fiego przemówiła: „Pana trzeba 
tylko poznać.... Żeby tak Rita chcia- 
ła go poznać!... 

Po kilku minutach Erwin i Mitzi sie- 
dzieli blisko siebie na kozetce. Zaczy* 
nali flirt pod znakiem sentymentalno- 
ści į rozczulenia. Takie flirty są naf- 
niebezpieczniejsze. kończą się przewa- 
żnie związkiem niniej przelotnym,; niż 
w innych wypadkach. 


(Da!szm cca$ jutro) 


* 


ktromaśnesy. Rzekomo z kości słonio- 
wej sporządzone kulki, posiadały w 
swem wnętrzu kawałek stali, Gdy któ- 
ryś z gości stawiał większą sumę na 
z kolorów, krupjer naciśnię- 


y do- ciem guzika wprawiał w ruch jeden z 
mu gry zostałą ujawniona. Lombres po- elektromagnesów, 


Kulka przyciągana 


rzucił swą kochankę, a ta z zemtsy do- przez silny elektromaćnes zatrzymywa« 


niosła o wszystkim władzom. 

Dwuch detektywów udało się do 
spelunki, gdzie wykryto niezwykle dow- 
cipną kombinację. Umożliwiającą zaw» 
sze wygraną krupjerowi a nie graczowi, 


ła się na innym kolorze i wówczas kru- 
pjer zgarniał całą stawkę. 

llu graczy zostało w ten sposób o- 
szukanych, narazie nie wiadomo, Wy- 
stępną  szajkę'z Lombresem na cze 


Oto w ruletkę wmontowane były ele- osadzono w więzieniu. 


Cień: parjasa zanieczyszcza „wode“. 


Ludzie, którzy wyrzuceni są poza nawias życia SUO/ECZNEMO. 


Jak wiadomo, parjasi są kastą naj-' mieszanych związków małżeńskich. 


bardziej upośledzoną. Nie wolno im 


rekord przeszedł tylko dlatego bez echa 
że w locie do stratosfery nie brał udzia- 
łu żaden człowiek, a tylko przyrządy fi- 
zyczneę, 

Profesor Millikan od dawna już stu- 
djuje tak zwane promienie kosmiczne. 
Zbadanie ich było celem wyprawy prof. 
Piccanda i uczonych sowieckich. ` 

Proł, Millikan odciążył znacznie gon- 
dolę balonu, albowiem sam nie poleciał 
i nie potrzebował przeto instalować 
wielu przyrządów. Do balonu zostały 
przyczepione tylko najważniejsze apa- 
raty rejestnujące samoczynnie wysokość 
oraz imne zjawiska. Balon ten Osiągnął 
jhi Sagpoć 37 zwętekójć 

zarejestrowały przyrządy prof. 
Millikana, dopiero az ob- 
liczenia, Zaznaczyć trzeba, że strato- 
sfera kończy się na wysokości 65.000 
metrów, 


„Wicroecdła dziecko 


5 2 
Sałąpż chciała sie niem pobawié 


(sb) Niezwykty wypadek wydarzył 

się w mieście Blackpool w Anglii. Pew- 
na niewiastą przybyła zrozpaczona na 
komisariat policji i oświadczyła, że ktoś 
skradł jej dziecko. 
. Niemowlę liczyło zaledwie kilka 
miesięcy i znajdowało się w kołysce, 
Gdy matka weszła na chwilkę do skle- 
pu dziecko w międzyczasie zniknęło. Po- 
licja, która ostatnio wiele słyszała o 
porywaniu dzieci, w celu wymuszenia, 
— była przekonana: że zachodzi tu po- 
dobny wypadek przestępstwa. 

Na miasto rozesłano liczne patrole 


Pan kapitan Zanelli odezwał się po|policyjne, które rozpoczęły poszukiwa- 


niemiecku swą włoską, zlekka po try|nia. Po pewnym czasie zauważono ia-$pole. Niezwykłą przes 
kąś małą dziewczynkę. która z trudem 


jes'eńsku syczącą wymowa: 


niosła niemowlę. Okazało się, że było 
to skradzione dziecko. Dziewczynkę 
zatrzymano i odesłano do komisariatu. 

Aresztowana przyznała się, że wy- 
kradła dziecko, ponieważ chciała się 
niem pobawić. Dotychczas bawiła się 
ona lalką, gdy jednak skończyła 8 łat 
i zaczęła chodzić do szkoły — rodzice 
zabronili jej bawić się lalkami. Zrozpa- 
czoma dziewczyna postanowiła wów- 
czas skraść jakieś dziecko, 

W drodze do szkoły znalazła na u- 
licy wózek z dzieckiem pozbawionem 
opieki. Porzuciła więc książki, skradła 
dziecko i chciała udać się z niem na 


pod opiekę rodziców. 


A W W 2 
—— 


Europejczycy nie zdają sobie popro- 


przez nieporozumienia i niesnaski mię- | uczęszczać. na nabożeństwa wespół z stu sprawy z tego, jak szykanowani są 
dzy parjasami i członkami innych kast. ludzmi innych kast, nie wolno zawierać | parjasi. Są to dia nas stosunki wogóle 
=== | niezrozumiałe. Gdy jakiś parjas przej- 


Balon bez pilota 


wzniósł się na wysokość 37 tysięcy metrów. 


dzie obok studni i cień jego padnie na 
wodę — woda ta jest już „nieczysta” i 
żaden „wolny człowiek nie odważy się 
jej skosztować. 

Z tego powodu nie wolno parjasom 
korzystać w śródmieściu ze studni, ani 
też kąpać isę w stawach. Parjasom nie 
zbliżąć się do braminów więcej niż na 
odległość 64 stóp. Do innych ludzi wal- 
no im się zbliżać tylko na odległość 24 


stóp. 
Dostęp parjasów do świątyń jest 
wykluczony. Również bardzo rzadko 


zjawiają się oni w sądach, albowiem sę: 
dziami i adwokatami są tam bramini. 


Buty dowodem rzeczo- 
wym w procesieralimenty 


(z) W miejscowości  Ray-Beach w 
Stanach Zjednoczonych rozważana była 
sprawa rozwodowa bogatego właściciela 
zakładów kąpielowych, Johna Maśnera. 
Powódką była żona Magnera, Małgorza 
ta, która wystąpiła przeciwko mężowi o 
alimenta. 

W pierwszym terminie sprawa była 
odroczona z powodu niestawiennictwa 
męża. Nie zjawił się on również na dru- 
gą rozprawę, dowiedziawszy się jednak, 
iż jako argument przeciwko niemu żo- 
na wysunęła fakt, iż chodzi w dziura- 
wych butach. Magner przysłał do sądu 
paczkę, zawierającą 40 par cbuwia, sta- 
nowiącego własność jeśo żony. Wszyst- 
kie 40 par znajdowały sie w doskona» 
łym stanie 

ś Powódka przyznała w sądzie, iż istot 
nie część z 40-tu par, przysłanych przez 
męża do sądu, stanowiły jej własność, no 
siła je jednak przed dwudziestu laty. 

Sąd nie uznał dowodów w postaci 
obuwia za wystarczające i skazał Johna 


tępczynię oddano | Magnera na zapłacenie swej żonie 1630 
dolarów. 
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Epidemia tyfusu wygasa 


Gwalfowny spadek liczby zachorowań w kodzi.— We wrześniu było íy- 
godniowo 57 zachorowań-obecnie jest 19.-—Eo mówi na ten femat lekarz? 


l Łódź, 16 października. 

(k) Z frontu walki z tyfusem dono- 

szą: epidemia duru brzusznego w Ło- 
dzi wygasa. 
, Wydział zdrowotności publicznej za- 
rządu m: Łodzi dokonał zostawienia, w 
którem podaje spadek liczby zachoro- 
wań na tyfus brzuszny w naszem mie- 
Scie. 

Jak wiadomo dur brzuszny jest 
chorobą, która wybucha rok rocznie 
wiosną i trwa przez całą jesień. Cho- 
robę tą wywołuje bakterja zwana la- 
secznikiem duru brzusznego. Zarazki 
duru brzusznego dostają się z owoców, 
jarzyn itp. do żołądka zdrowego i wye 
wołują chorobę, 

Władze sanitarne naszego miasta 
rok rocznie podejmują energiczną wal- 
kę przeciwko niechlujnym sprzedaw- 
com na targowiskach i właścicielom 
skełpów, sprzedającym artykuły spo- 
Żywcze w antysanitarnych warunkach, 
Dokonywane są inspekcje, które mają 
na celu zapobieżenie wypadkom za- 
chorowań na tyfus brzuszny: 

W roku bieżącym Łódź została dot- 
knięta epidemią duru brzusznego w 
szczegóniie ostrej formie: O ile w lip- 
cu r. b. liczba zachorowań na dur 
brzuszny wynosiła przeciętnie 18 ty- 
godniowo, to już w nastepnym mie- 
siącu, t: j. sierpniu liczba zachorowań 
wzrosła dó 40 na tydzień. Ć„ 

Dwa baraki tyfusowo chorych w 
szpitału w Radogoszczu oraz oddział 
dla zakaźnie chorych były przepełnio- 
ne a chorych wciąż przybywało. 

Pierwszą przyczyną wzrostu epi- 
demii duru brzusznego w naszem miec- 
ście było nieprzestrzeganie przez lu- 
dność Łodzi warunków higienicznych. 
Drugą natomiast przyczyną, był po- 
wrót ciepłych dni przed kilku tygodnia- 


mi. À SR Ją e m pa CE 
„ „Epidemia Którą zdawała Się wyga- 
*sać pfzybrała na sile i jłość “ zachóro- 
wań gwałtownie wzrosła, z 

Na poczatku września r- b. epidem- 
ja duru brzusznego w Łodzi osiągnęła 
swój punkt kulminacyjny — ilość Za- 
O ri w jednym tygodniu wynosi- 

a 57. k 

Władze miasta, mając na celu do- 
bro ludności postanowiły zorganizować 
wielką akcję przeciwepidemiczną i u- 
świadomić ludność o skutkach tej stra- 
sznej choroby, która pochłania setki o- 
fiar W tym celu uchwalono na iednem 
z posiedzeń zarządu m. Łodzi zorgani- 
'zować w mieście naszem „Dzień prze- 
ciwdurowy'. Dzień ten — jak wiado- 
mo odbył się 10 października r. b. 
|. Jeszcze przed zorganizowaniem 
„Dria przeciwdurowego' za pomocą 
prasy uświadomiło się ludność o du- 
rze brzusznym, Zakomumikowano ħa- 
sła przeciwtyfusowe. nawoływujące do 
przestrzegania czystości, mycia owo- 
ców przed spożyciem, spożywania 
mleka i owoców jedynie w stanie prze- 
gotowanym itp 


Akcja propagandowa odniosła pożą- 
dany skutek: liczba zachorowań na dur 
brzuszny poczęła gwałtownie maleć. 

W ostatnim tygodniu w mieście na- 
szem zdarzyło się zaledwie 19 wypad- 
ków zachorowań na dur brzuszhy a 
więc w porównaniu z momentem naj- 
większego nasilenia epidemii — liczba 
zachorowań na tyfus brzuszny w Ło 
dzl zmniejszyła się trzygrotnie» 

Zjawisko to jest do pewnego stop- 
nia nienormalne: Rok rocznie epidemia 
tyfusu brzusznego najbardziej przybie- 
ra na sile w miesiącach wrześniu i paź- 
dzierniku. Tak było w latach ubiegłych. 
Obecnie w październiku epidemia ty- 
fusu wygasa i zdradza tendencie do 
dalszego zmniejszenia się. 

Pragnąc zbadać wszystkie. możli- 
wie przyczyny, jakie wywołały ten 
spadek zachorowań na dur brzuszny — 


SPOJRZ! 


zwróciliśmy się do znanego w Łodzi 
lekarza, który udzielił nam następują- 
cych informacyj: 

— Pierwszą przyczyną która spo- 
wodowała gwałtowny spadek liczby 
izachorowiań na dur brzuszny jest na- 
leżyte uświadomienie ludności, która 
w imię własnego zdrowia przestrzega 
warunków higjenicznych. Gorąca kam- 
panja, jaką prowadzimy już od szere- 
gów tygodni zrobiła swoje: hasła prze” 
ciwtyfusowe bardzo stę spopularyz0- 
wały. 

Drugą przyczyną wygaśnięcia w Ło 
dzi epidemii duru brzigznego są chło- 
dne dni, które ostatnio panują w ta- 
szem mieście. Nie bez znaczenia 
również fakt, że w roku bieżącym 
runiej było niż zwykle tych, najdosko- 
nalszych roznosicieli zarazków tyfuso* 
wych,» 


jakie imponujące wygrane padły 
u nas w poprzednich loterjach! 
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<Ńrwawa. 


Ofiara krwawej zbrodni zadepuncjowała przed w 


Ciągnienie już wkrótce! 


zerzsta=b 


jest 


stanie poważnym do szpitala św. 


$ 
f- 


Broń dla pocztowców. 


Ogólnopolski zjazd w Bydgoszcz; 
Łódź, 16 października. 

(ak) W dniach 22 I 23 październiwa 

r. b. odbędzie się w Bydgoszczy kongres 
związku zawodowego niższych pracowni 
ków poczt 1 telegrafów i telefonów R. P. 
Zjazd pocztowców zajmie się kwest- 
jami zawodowemi jak sprawą nowej pr'a- 
gmatyki służbowej, możliwościami ure- 
gulowania niezwykle ciężkich warum- 


ków, w jakich żyją pracownicy  niżsi 
poczty i telegrafu. f 
Między innemi ma zapaść uchwała 


o konieczności uzbrojenia w broń krótką 
tych wszystkich niższych funkcionar= 
juszów pocztowych którzy roznoszą 
przekazy pieniężne, aby w ten sposób 
zapewnić pocztowco mbezpieczeństwo i 
możliwość obrony przed napadem. 

Na zjazd ten przybędzie około 200 0- 
sób z całej Polski, 


Dwaj mężczyźni 
postrzeleni 


Łódź, 16 października, 

(alk) — Nocy wczorajszej, został po- 
strzelony we własnem mieszkaniu, Igna- 
cy Łęgoń, zamieszkały, Dąbrowska 61. 

Łęgonia odwieziono w stanie poważ- 
nym do szpitala Kasy Chorych z prze- 
strzelonem udem. 

Policja wszczęła dochodzenie, celem 
ustalenia przyczyn postrzelenia. 


ts 

Na polu Łaznów, pod Łodzią, został 
postrzelony Edward Kowalski, zamiesz- 
kały przy ulicy Rokicińskiej 9-11. 

Broczącego krwią, znaleźli na polu 
‘przechodnie i zaalarmowali pogotowie. 
|Przybyły lekarz stwierdził ranę postrza 
łową klatki piersiowej i po nałożeniu 

trunku, przewiózł Kowalskiego w 
Józefa. 


ta” 


andytów - 
ładzami zięcia— ban- 


dyię.—leden z opryszków został zabiły w czasie pościgu 


Przemyśl, 16 października. 

Przed sądem okr. karnym w Prze- 
myślu stanęli onegdaj trzej młodzi wie” 
śniacy z Cochowiec, ad Mościska, 0- 
skarżeni o morderstwo, a mianowicie: 
23-letni Józef Paziuk, któremu akt 0- 
skarżenia zarzuca zamordowanie An- 
uy Bzowieęckiej we wrześniu 1932 r, 
oraz 2l-letni Antoni Surjek i brat jego 
Stefan, oskarżeni o podżeganie Paziuka 
de zbrodni. j 

Czwarty współuczestnik zbrodni, 
Iwan Surjek został zabity w pościgu 
przez policję, 

Przebieg zbrodni był następujący: 

Krytycznego dnia Anna Bzowiecka, 
starsza już kobieta i ciesząca się ogól- 
hem poważaniem we wsi. została na- 
padnięta przez jakiegoś meżczyznę w 
chwili. gdy spoczywała w łóżku. 


TAR EES E N SER EE E ROAR, 


Niespodzianka dla Czytelnik 


ów „Republiki“ i „Expressu*' 


Bezpłatne bilety do Cyrku Staniewskich 


Zgodnie z naszą wczorajszą wzmian- 
ką o niespodziance dla Czytelników, w 
związku z pobytem w Łodzi Cyrku Sta- 
niewskich, którego program cieszy się 
niebywałem powodzeniem, zamieszcza- 
my poniżej bezpłatny kupon do Cyrku 
„na przedstawicienia wieczorne o godz. 
8 wiecz. 
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| Wobec spodziewanego natłoku przy 
kasach Cyrku, radzimy tym wszystkim, 
|którz w dniu dzisiejszym korzystać bę- 
dą z 
| sze zaopatrzenie się w bilety, 
'stać w ogonku i „ścisku. 

Poniżej zamieszczamy kupon: należy 
go wyciąć i przedstawić kasie cyrkowej. 


„Expressu” 


by nie 


do CyrkuStaniewskich 


(ul, ks. biskupa Bandurskiego 10 downiej św Anry). 
Kupon niniejszy uprawnia przy kupnie biletu do otrzymania drugiego 
analogicznego BEZPŁATNIE. 
WYCIĄĆ! 
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Kupon ważny jest tylko w PONIEDZIAŁEK, D. 16 PAŻ- 
DZIE 


o godz. 8.15 wiecz. 


ezpłatnych kuponów, o wcześniej- | 


Osobnik ten oślepił ją latarką elek- 
tryczną; poczem strzelił do niej trzy ra” 
izy. Ciężko ranna miała jednak na tyle 
siły, że dobiegła do progu chaty i roz- 
poznała uciekającego bandytę, którym 
był oskarżony Paziuk. 

Bzowiecka zeznała potem w obecno” 


puścił Się mordu z naimowy Surieków. 
Stefan Suriek: był jei zięciem. Mię- 
dzy Bzowiecką, a* rodziną Surjeków 
panowały naprężone stosunki, a to z 
tego powodu, że Suriekowie, Paziuk i 
kilku innych młodych wieśniaków two- 
rzyło szaikę złodzieiską, która była po- 
strachem całej okolicy. 
nadto obciążyła szałkę swemi zezna- 


niami w sądzie, oraz denuncjowała ją 
przed policją, Wobec tego Surkkowie 
postanowili pozbyć się Bzowieckiej i do 
tego celu użyli Paziuka. 

W trzy dni po mordzie schwytano 
zbrodniarzy, przyczem podczas pości- 
gu posterunkowy Sokołowski zastrzelił 
iwana Surjeka, który z bronią w ręku 
stawiał opór policji, Paziuk zaś, został 
wówczas postrzelony: 

Oskarżeni wypierają się winy. 

wiadkowie zeznają przeważnie nieko- 
rzystnie dla nich, przedstawiając ich, 
jako złoczyńców. Ponieważ obrońcv po- 
dali kilku nowych świadków odwodo- 
wych, wobec tego rozprawe odroczono 
do środy przyszłego tygodnia. 


25 mowycia uakic 


owfwzujsweca oświetiemie eFołcfruzezne 


Łódź, 16 października: 
(ak) Jak donosiliśmy przed kilku 
dniami zarząd m: Łodzi zwrócił się do 
elektrowni łódzkiej z propozycją o- 

świetlenia 25 ulic na przedmieściach. 
owidaujemy się, że elektrownia 
jwstópne prace podejmuje już w dniu 
jlutrzejszym i że ieszeze w bieżącym 
miesiącu część ulic będzie oświetlona. 
Elektrownia obecnie przystępuje do 
układania napowietrznych przewodów 


t 
| czterech Świadków, że Paziuk do- 


Wypadł z tramwaju 


Łódź, 16 października: 

(k) Właściciel domu przy ulicy Mia- 
nowskiego 5, 60-letni Ignacy Kałużny, 
korzystając z wczorajszej niedzieli wstą 
pił sobie na małą libacyjkę do znajo- 
mego. 

Gdy wracał od niego było już dość 
późno i ponieważ p. Kałużny niezbyt 
pewnie czuł się na nogach — zdecydo- 
wał się pojechać tramwajem. Wsiadł 
do wagonu i w pewnej chwili, gdy wóz 
nieco zarzucił potknał się i wypadł na 
jezdnię. 

Lekarz pogotowia ovatrzył 
poturbowanego. 


mocno 


elektrycznych, które umieści się na 
drewnianych słupach. Jedynie na ulicy 
Dąbrowskiego do Kilińskiego ułożony 
będzie kabel podziemny. 

Roboty prowauzone będą w szyb- 
kiem tempie. tak, aby do nastania 
pierwszych mrozów mogły zostać za- 
kończone. 

Na elektryfikacię 25 ulic miasto wy* 
dało 12.000 złotych. 


3 
Podatek obrotowy 
dla właścicieli taksówek 

Łódź, 16 października. 
(alk) Jak się dowiadujemy minister- 
stwo skarbu przedłużyło do końca paź- 
dziernika r. b, termin składania odwo- 
łań od wymiaru podatku obrotowezo na 
rok 1932, nałożonego na właścicieli d9- 

rożek samochodowych. 
Równocześnie ministerstwo skarbu 
į wyjaśniło, że wymaganie od właścicieli 
taksówek kart rzemieślniczych jest nie- 
uzasadnione, gdyż jedynie pracownie i 
H sień mika muszą takie kartv posia- 
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A to pan zna?.. 


Mayer przybył do fotografa i prosi o doko- 


nanie zdjęcia. Fotograf wytoczył aparat na śro- r 


dek pokoju, ustawił Mayera i powiada; 

— No, a teraz zrób pan przyjemny wyraz 
twarzy... 

— Nie mogę... — odpowiada Mayer, ' 

— Diączego?,,, 

— Bo to zdjęcie będzie załączone do świa- 
dectwa ubóstwa... 

sx 

Adaś i Janek to dwaj bracia. Razęm cho- 
dzą do szkoły, śpią w jednym pokoju, Obydwaj 
są wielkimi leniuchami, Codzień trzeba ich bu. 
dzić,,, 
-~ Pewnego ranka jeden z braci odzywa się 
do drugiego: 

— Te, Janek, jeżeli nas zaraz nie obudzą, 
to spóźnimy się do szkoły... ć 

sx 

Na ulicy stoi jakiś pętak i zalewa się fzami. 

— Co ci jest? — pyta litościw pani, 

— Uuuuuu,, — płacze malec, — Tata huk- 
nat się młotkiem w paleci,,. 

— Z tego powodu nie należy jeszcze płakać, 
dobry chłopczyku,., 

— Ja też z początku się śmiałem, to tata 
mnie zwalił,,, ý 
** 

Dwaj kupcy spotykają się na ulicy . 

— No, jak tam u pana „, — pyta pierwszy 
kupiec. 

— Kiepsko., Jak pojutrze. 

— Co to znaczy?,.. 

— U mnie z każdym dniem coraz gorzej, 
ale dzisiaj było już jak pojutrze „ 

s» 

Buchalter prosi o zwóiniéníe na feden dzień, 
Pogrzeb wuja 

— Cóż to? — dziwi się szef, — Znowu pan 
swego wuja chowa?., Przecie już poraz piąty 
w tym miesiącu idzie pan na ten pogrzeb wujal... 

— Cóż zrobić, panie szefie.. — odpowiada 
buchalter, — On już taki był zawsze „ Nigdy 
i nigdzie nie mógł miejsca zagrzać, 
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Dziś dla zrzeszeń ostatnie powtórzenie in- 
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© jjecie szczęście? 


Takie miłe niespodzianki sprawiła już wielu tysiącom graczy kojekiura 


J. WOLANOW 


ŁÓDŹ: Piotrkowska 11 i Piotrkowska 72. Konto P: K. O. 141.795 
Kup i Ty los l-ej klasy w tej kolekturze, a szczęście Cię nie ominie. 
Ciągnienienie 19 października 
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Don sthadzek w pencjonacie hylgoskim 


Właścicielka pensjonatu przed sądem 


Bydgoszcz, 16 października, 

(sem) Głośnem echem odbiła się 

swego czasu wiadomość w Bydgoszczy 

o wykryciu domu schadzek w pensjona- 

cie, znajdującym się. w centrum miastą 
atka Focha 44... anr! 


ką tegoż pensjonału a. za] 


że pensjonat ten był już od dłuższego 
„cząsu siedzibą zgnilizny moralnej. 
Epilog tej głośnej sprawy, odbył się 


wczoraj przed Sądem Okręgowym, 
jgdzie Weberową skazano na pół roku 
więzienia z zawieszeniem na lat 5 Oraz 


na karę grzywny w wysokości 1500 zł, 


teresującej sztyłył -Romainsta „Dyktator* po; te- | razem,.tą która. patronowała -nierządo- | Pozatem skazano. podsądną na utratę 


nach najniższych od 30 groszy do zł. 2.30. 
We wtorek i w środę komedja Fr. Langnera 
„Jak się nawrócił Ferdek Pisztora', 


Jadwiga erowa, 
Przeprowadzone śledztwo wykazało, 


przeciąć 5 lat. 


Ni 287 


/ 


Talo: Tu tadir’. 


PROGRAM ROZGŁOŚNI Ł4DZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 


PONIEDZIAŁEK, 16 paździcrnika 1933 r. 
1.00— 7,05: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne 
wstają zorze*, 
7.05— 7.20: Gimnastyka, . 
1,20— 7,35: Muzyka z płyt. 
1.35— 7,40: Dziennik poranny. 
1,40— 7.52; D. c. muzyki z płyt. 

1.52— 7.55: Chwilka gospodarstwa domowego 
1.55— 8,00: Odczytanie programu na dzień bie- 
żący. 
8,00—11,30, 
11.30—11.40: 

skiej, 
11.40—11,45: Komunikat Państw. Instytutu Eke 
portowego. 
;1j.50—11.55: Wiadomości bieżące, 
'11.57.—12.05: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał 
z Krakowa, 
į 12,05—12.30: Eraso ko E es J. Brochwi 
czówny i J, ickiega (płyty). 
12.30—12.35: Dziennik Południowy; 
12.35—12,38: Wiadomości meteorologiczne, 
12.38—13.00: Druga symfonja Brahmsa (płyty). 
$ Przerwa, 
15.30—15.40: Komunikat Izby Przemysłowo-Han= 
a Ay Te e z 
15, 15,55: Muzyka z płyt gramofonowych, 
15.55—16.40: Transmisja ze eco Orkiestra 
salonowa pod dyr, T, Sered iego 
16.40—16.55; Lekcja języka francuskiego (kurs 
elementarny), 4 „ Roquiny, 
16.55—17.50: Trio kameralne (Dubiska, Szaleski, 


Przerwa. 
Codzienny Przegląd Prasy Pol- 


l epertuar teatrów i komunikaty 


18.00—18.20: „Podróż po osiedłach pojskich w 
Brazyłji, Argentynie i Urugwaju* — wygł. 

| red, Lepecki. 

18.20—18.45: Audycja żołnierska. 

/18.45—19.05: Rozmaitości, 

11005—19.40: „Les Ad'euy,, uczczenie ięci 

trzech polskich kompozytorów - książąt; 

Antoniego Radziwiłła, chała  Kleofasa 

Ogińskiego, Józefa Michała Poniatowskie- 

— wypowie prof. St. Niewiadomski w połą* 

czeniu z koncertem złożonym z Ích utwo- 


ów, 
19401645 Odczytanie programu na dzień na- 
s , 
19.45-19.55: Dziennik Wieczorny. 
20.00—22,40: „Pepina'* — Operetka R. Stolza. 
W przerwie pierwszej: „Serbowie ła- 
życcy'* — wygł. (feljeton); — 
w przerwie drugiej: Wi i sportowe, 
22,40—22.45: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji jotniczej i kom. policyjny, 
22,45—23.30: Muzyka taneczna. 
AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
19.05. HELSINGFORS. Koncert z Kon- 
serwatorjum, 
20.30: BUDAPESZT. Koncert symfon. 
20.55. HILVERSUM. „Cyrulik sewilski“ 
£ opera Rossiniego. ~” 


lwi w jej psc, była 60-letnia p. praw obywatelskich i honorowych naj21.00. DAVENTRY. „Dzwony Londynu" 
e 


— radjodramat A. A, Thomsona: mu- 
zyka A. Sterne'a. 


ANDRZEJ NOMAR. 


15) 


Blondynka czy brunetka? 


S$emscetcupórmacu powieść FcrcszaniznaRkERcH. 
W jednem z wielkich miast Polski za-lrąz częściej mijali powracające do Za- 


strzelony został na ulicy popularny lekarz 
dr. Mietlicki. Inspektor policyjny Grant u- 
stalił, po dłuższem śledztwie, iż zbrodni 
dokonała jedna z dwuch kobiet: Maria Me- 
sanow bądź Magdalena Mawilska i że obie 
panie wyjechały do Zakopanego. W ślad 
za niemi wyjechał insp. Grant wraz ze 
swym przyjacielem redaktorem Steryńskim. 

Inspektor rozpoczął poszukiwać piękne 
uciekinierki po całem Zakopanem i wreszcie 
poznał ie. Insp. Grant i Steryński wraz z 
obiema paniami wyjeżdżaią autobusem na 
wycieczkę do Morskiego Oka. 


— Drżysz? 

— Odrobinę — z zimna. 

Marysia chciała ieszcze coś powie- 
dzieć. ale impet powietrza zatamował jej 
oddech. 

Autobus, znalazłszy się na równej, 
iak podłoga szosie, rozwinął całą swoją 
szybkość. Wille po obu stronach drogi 

tigały przed oczyma, jak zbyt prędko 
kręcona taśma filmu. Nozdrza draźnił 
zapach benzyny. Niesposób było rozma- 
wiać, gdyż motor działał z całą energią. 

— 80 kilometrów pod górę — dziwił 
się gośno Steryński —% į to jeszcze z ta- 
kim bagażem. 

— I przy takim wichrze — dodał in- 
spektor. 

Wiatr dał coraz silniej... Groźny szum 
drzew mieszał się z nieustannym war- 
kotem autobusu, który niestrudzenie parł 
naprzód, zgrabnie lawirując na niebez- 
piecznej drodze. 

Inspektor i Steryński próbowali na- 
wiązać rozmowę, jednak Mada gestem 
dała im znać, aby nie męczyli w takim 
chaosie strun głosowych. Zamilkli więc 
i dla zabicia czasu spoglądali na czaru- 
jący. zasnuty pyłem widok. 


kopanego auta i dorożki. Zjawisko to 
dziwiło niezmiernie inspektora, lecz nie 
chciał nic mówić, aby nie denerwować 
pań. Po godzinie, gdy autobus zatrzy- 
mał się u wiazdu do Morskiego Oka, 
wiatr poświstywał na dobre. w uszach. 

Ibrzymie drzewa gięły się niczem 
trzcina, Kierownictwo wycieczki napręd- 
te odbyło naradę i postanowiło prze- 
czekać „ten wietrzyk* w schronisku. 
Propozycia podobała się wszystkim. Na 
wyścigi pospieszono do domku widnie- 
jącego obok. Ciche schronisko wchło- 
nąwszy całe towarzystwo. wypełniło się 
krzykliwą symfonią głosów. Mada i Ma- 
rysia oraz towarzyszący im panowie 
siedli przy oknie, skąd roztaczał się 
wspaniały, acz nieco groźny widok* na 
ciemną powierzchnię stawu, ściśniętega 
z trzech stron górami. Wody Morskiego 
Oka były dziwnie niespokojne... Wiatr 
poruszał niemi w różne strony, jakby 
naigrawając się z ich niemocy. 
Wszystko zapowiada burzę — 
odezwał się pierwszy inspektor po dłuż- 
szem wpatrywaniu się w szyby. 

— O Boże! Ogromnie boję się pio- 
runów, 

Powiedziawsży to, Marysia zadygo- 
tała cała. Mada starała się ją uspokoić. 

Mam nadzieję, że w taką pogodę nie 
pójdziemy gór zwiedzać. Byłoby to zbyt 
ryzykowne. 

Steryński przeprosił panie i odszedł 
wgłąb sali do stolika gdzie siedziała or- 
ganjzatorka niefortunnej wycieczki W 
towarzystwie kilku panów. Widocznie 
naradzano się nad dalszym losem wy- 


M 


pochylając się nad blondynką zajętą roz 
mową. 

— Prawdopodobnie wrócimy do Za- 
ikopanego — odpowiedziała — komuni- 
kat meteorologiczny wróży bardzo nie- 
pewną pogodę. O zwiedzeniu gór wo- 
góle ńiema mowy. : 

— Przesada żartował Steryń- 
ski — spadnie deszcz, wiatr rozpędzi 
chmury i słońce znowu  opromieni 
j świat... 
| Do rozmowy wtrącił się jeden z pa- 
nów stojących na uboczu. 
= — Ho ho! Nie tak łatwo rozpędzić 
| groźne kłębowisko. Znam doskonale 
| Zakopane i obserwując tę nagłą zmianę 
atmosieryczną drżę na samą myśl, iż 
wiatr zamienić się może w huragan. — 
Nie chcę zawcześnie krakać... O, pro- 
szę spojrzeć w ckno. 

Wszyscy jak na komendę skierowa- 
li wzrok na szyby. Pasmo gór zniknę- 
ło za nieprzeniknioną mgłą. Fale sta- 
wu uderzały coraz niespokojniej o ka- 
mieniste brzegi. 

— Niema żartów — cjągnął dalej 
ów pan, który jak zdążył Steryński po- 
informować się był jednym z naibar- 
dziej czynnych i doświadczonych ta- 
terników — uciekajmy czemprędzei do 
Zakopanego. — Wszystko wskazuje na 
to, że szykuje się do ataku. chociaż o 
tej porze jest to ziawisko niepowszed- 
nie — wiatr halny. 

— Co pan mówi — zapytało jedno- 
cześnie kilkanaście głosów. 

W malej sali zakotłowało się. Trwo 
żliwego usposobienia panie poczęły 
głośno denerwować się i przynaglać 
do powrotu. . 

Inspektor powiadomiony przez Ste- 
ryńskiego o rozmowie z  taternikiem 
| wpadl w zły humor. Obiecvwał sobie 
wiele, będąc przekonany, że podczas 
spaceru w górach znajdzie samotny ką- 


8 plany. Cóż miał jednak uczy- 
nić? 

Wyszedł za junymi z sali. Gdy zbli- 
żył się do autobusu wszyscy siedzieli 
już na swoich miejscach. Tylko szofer 
i jego pomocnik: lustrowali przed wy- 
jazdem sprawność motoru. 

Mada į Marysia spoglądały trwoż- 
nemi oczyma na całe towarzystwo. Ja- 
koś nikomu nie przychodziła ochota na 
komentarze.. Wicher targający wierz- 
chołkami ijodeł nie uspasabiał do roz- 
mów. Szofer po ostatniej próbie moto- 
ru wsiadł do autobusu. zatrzaskując z 
siłą za sobą drzwiczki. 

Czy można — zapytał, zwraca- 
jąc się do blondynki, siedzącej tuż za 
nim. 

— Oczywiście. Pędź pan, abyśmy 
się jaknajprędzej dostali w bezpieczne 
miejsce. A uważaj pan na serpentynach. 

Szofer położył lewą rękę na kierow- 
nicę, a prawą włączył motor. Autobus 
poderwał się z miejsca į poczał staczać 
się wolno a potem coraz szybciej po wy 
gładzonej szosie. 

Już na pierwszym zakręcie doszło- 
by do wypadku. Autobus musiał stanąć 
bowiem szosę przegrodziło dużych roz- 
miarów drzewo złamane prawdopodo- 
bnie siłą wiatru. Po usunięciu przeszko 
dy ruszono dalej. W pewnej chwili in- 
spektor zauważył, że Marysia nakre- ` 
śliła znak krzyża na piersi. Zrobiła to 
ukradkiem, tak, aby nikt nie dojrzał — 
Naiprawdopodobniej nie chciała się na- 
razić na krytykę ze strony towarzy- 
stwa. Inspektor opuścił przezornie 0- 
czy aby jej nie żenować. 

Zresztą podobał mu sie ten odruch, 
tak rzadko spotvkany w dziesieiszych 
czasach. Marysia przekonana. iż nikt 
nie zauważył tego. otworzyła torebkę i 
wsunęła nieznacznie do niej rekę. In- 
spektor Grant udawał? dalej, że intere- 
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cieczki, gdyż miny wszystkich były po;cik, gdzie będzie mógł ostrożnie wyba-|suje go ogromnie widok. Gdy wydoby= 


Wstronę Morskiego Oka, prócz ich| ważne i wielce zatroskane, 
autobusu, nikt nie podążał, natomiast co- 


— Co 


dać Made, a tymczasem zła pogoda je- 


ila zpowrotem dłoń na jej palcu błysz- 


dalej? — zapytał Steryński, dnym zaimacheia przekreśliłz wszyst- czał złoty pierścień. 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Józef Chudzik był bezrobomym. Od 
dwuch godzin siedział bezczynnie przed 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegł 
doń iego ukochany synek, Jaś, który poka- 
zał mu znaleziony przed dworcem kwit 
bągażowy. 

Na podstawie tego kwitu oiciec i syn od- 
bierają walizkę, w której ky wielkiemu 
swemu przerażeniu znajdują między gazeta- 
mi i szmatami odrąbaną rękę mężczyzny 
oraz woreczek z pieniędzmi i kosztowzoś- 
ciami. 

W «chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę, 
kteś zapukał do drzwi. Szybko wsunał wa- 
lizkępod łóżko i w tei chwili do pokoju 
wszedł policiant, a za nim jakiś pan z tecz- 
ką'oraz dozorca Owym panem był rejent 
Ołuński, który przyszedł mu oznajmić, że 
według przedśmiertnych zeznań  niejakiei 
Klementyny  Wiórczyńskiej, zamieszkałej 
przy ul. Śląskiej 12, jest on jedynym i właś- 
ciwym synem hrabiego o nieznanem razwi- 
sku. albowiem Wiórczyńska zmarła przed 
wypowiedzeniem tego nazwiska. 

Od sąsiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- 
wiedział się. że ongiś służyła ona jako pia- 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- 
dziła tajemniczy żywot Odwiedzała ją pew- 
na elegancka dama o niezwykłej urodzie: 
którą wszyscy nazywali „Księżniczką Cy- 
zańską* i która "przyjeżdża cytrynową limu- 


"-zyną. Chudzik ujrzał ją pewnego razu na 


"ulicy I uczyniła ona na nim niezwykłe wra- 


" żenie, 


„Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- 
stanowi: pozbyć się nieszczęsnej waliży Za 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tem pew- 


"odnalazła drugą taką samą walizkę, zawie- 


"ającą druga rękę bestjalsko zamordowanej 
ofiary. 

Oprócz owej chłopki widział Chudzika z 
walizką zawodowy  rzezimieszek, Włady- 
sław Pakuła, który grozi Jasiowi, że odda 
go wraz z ojcem pod sąd, jeżeli nie wystara 
się o'100 złotych dla niego. Jaś dobiera so- 
bie do pomocy swezo kolege, siłacza Felka, 
i razem szpiegują Pakułę. Za miastem do- 
chodzi do walki między Pakułą a jednym z 


riego- karmratów, przyczem Pakuła péll 


Giułużi 


ciem noża zabija: swego rywala. 
Narzeczoną: <liudzika: jest służąca adwo- 


„ kata Głowniewskiego, mieszkającego w tym 


samym domu, zgrabna, młoda dziewczyna, 
której na imię Stefcia. 


Głowniewski zainteresował się losem 
Chudzika, a gdy Jaś opowiedział mu w 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokonanem w. 
walizce, adwokat Głowniewski z niewiado- 
mych przyczyn padł zemdlony na podłogę... 


Jaś, obawiając się w dalszym ciągu zdra- 
dy ze strony Pakuły, szpieguje go w nocy. 
Okazało się, że Pakuła przeprowadza jakieś 
konszachty z przyjacielem Księżniczki, Ka- 
rólem Zawidzkim, który polecił mu, aby za* 
denuncjował Chudzika, lecz Pakuła, obawia- 
jąc się zemsty Jasią, nie chce się podjąć tei 
misji. Wobec tego Zawidzki zwraca się do 
Księżniczki, przez którą niejeden mężczyzna 
odebrał sobie już życie, aby nawiązała zna- 
jomość z Cudzikiem i skłoniła go do popeł- 
nienia samobójstwa . 
zależy 


Dlaczego Zawidzkiemu 


na śmierci Chudzika i kim on jest 


z właściwie — niewiadomo. 


na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do 
stawu. Następnego dnia dowiaduje się z 
gazet, że policja oprócz walizki w stawie 


je Księżniczka, chcąc wzbudzić zazdrość w 


Zawidzkim, stara się usiqlić Chudzika, któ- 
y przez nią zapomina o swej biednej na- 
rzeczonej. 

Pewnego dnia powracającego od Księż- 
niczki Chudzika aresztują dwaj wywia- 
dowcy. 

W Urzędzie Śledczym Chudzik dowiaduje 
się ku swemu wielkiemu przerażeniu od 
nadkomisarza Bełzy, że jest posądzony o 


zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- 
kiego. jego rzekomego ojca. 


Nadszedł wreszcie dzień rozprawy sądo- 
wej Na ławie obrończej zasiadł adwokat 
Głowniewski 

W pewnej chwili do prokuratora pod- 
chodzi woźny i wręczą kartkę następującej 
treści: 

— „Nie dręczója niewinnego człowieka! 
Czego chcecie od Chudzika?,, To ja zamor 
dowałem hrabiego Burskiego! Serwus! 

Olrazuje się, że kartkę tę waj pe- 
wien garbusek, który wyszedł z sali, 


Na podstawie listów Garbuska sąd zwal- 
mia Chudzika z odpowiedzialności 
dowania hrabiego Burskiego. 


Do bankiera Grudzieńskiego, kochają- 
cego się w księżniczce, przybywa przemy- 
słowiec Leśnicki, który chce u niego zło- 
żyć na przechowanie 50.000 złotych, 

Bankier przyjmuje te pieniądze i każe 
je schowal do kasy głównemu kasjerowi 
Zydrańskiemu. 

Gdy bankier chce już wyjść z biura, 
zapraszając 


zamor- 


dzwoni do niego księżniczka, 


go siebie. Grudziński idzie do niej... 
Księżniczka żąda 0d niego pieniedzy. 

Bankier przez swego kasiera wyciąga woź- 

nego z gmachu bankowego, zakrada się do 

kasy, zabiera pieniadze Leśnickiego i wra- 
ca do księżniczki drąc banknoty na strzępy. 
Jana rzuciła się nań zdumiona: 


— Co pan robi?... 


dzie musiał odpowiadać... Darł na naj- 


LNICZKA CYGRNSK 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


Zatrzymał się przed hote- 
A on dalej darł banknoty, które zdo-|lem i syknął na szofera. Taksówka pod- 
był z takim trudem, za które jutro bę-| jechała pod hotel.. 


ważniejszy. 


Rozsiadł się wygodnie na miękkiej 


mniejsze skrawki, cierpliwie, spokojnie, ławeczce i przymknął oczy. 


bez pośpiechu. 

Wyrwała mu garść banknotów z rę- 
ki, a wtedy począł się z nią szarpać i 
podarł jej w ręku ostatnie papierowe 
pieniądze... 

— Wariat... — cisnęła mu w twarz. 

Grudzieński parsknął tylko śmie- 
chem i wyszedł bez pożegnania... 

Był spokojniejszy niż przedtem, roz- 


_. Gdy wszedł do mieszkania, ktoś 
rzekł doń: 
— Przynieśli jakąś teczkę... 
Zdawało mu się, że to głos żony. 
Grudzieński odparł tylko: 
— Dobrze... 
Rozebrał się i jak kłoda padł na łóż- 
ko, zasypiając niezwłocznie... 


-eruera ih 


Rozdział trzydziesty 
Arcesziowamie. 


Była godzina dziewiąta zrana, gdy 
ktoś go szarpnął mocno za ramię. 
Otworzył z trudem zaspane oczy. 


— Czego chcecie?... — zapytał ó- 
chrypłym głosem. 

— Dzwonią z kantoru!.. — huczał 
nad nim głos żony. — Kasę obrabo- 


wali!,.. 

Grudzieński ręką przetarł oczy. 
Kasę?.. — myślał ociężale.—Ja- 
ką kasę?... 

— Czy mie rozumiesz, co mówię do 
ciebie?!.. Dzwonił przed chwilą Zy- 
drański!.. Już zawiadomił policię!... 

Grudzieński jeszcze nie rozumie do- 
kładnie.. Obrabowali kasę?...  Jakto 
możliwe ?... 

ZATA Zes 


zaraz.. Ciemna, pusta uli- 
czka.. Zydrański, Wawrzyniec.. Leś- 
nicki... 50,000 złotych... Wschodnia me- 
lodja na hawajskich, gitarach i zapach 
TÓŻ-z Pensylw anji.. Białe ramiona Ja- 
ny i jej czarne. ogniste oczy... I strzępy 
banknotów... Boże!... 

Ostatnie słowo Grudzieński wymó- 
wił raptownie i tak głośno, że pani Ja- 
dwiga przeraziła się. 

— Nareszcie zrozumiałeś o co cho 
dzi!,. Pędź szybko do kantoru!.., 

Grudzieński wyskoczył z łóżka. Rę- 
ce mu drżały, gdy wiązał krawat. Sta- 
nął przed lustrem. Mimowoli musiał się 
uśmiechnąć. Na prawej nodze nosił la- 
kierek, na lewej żółty pantofel... Zdiął 
lakierek i włożył pantofel.. W głowie 
czuł zamęt, serce pędziło w przyśpie- 
szonym rytmie... 

— Ziesz coś... Tak przecie nie pói- 
dziesz.. — mówiła pani Jadwiga, kro- 
cząc wślad za nim. 

— Nie... nie... Muszę tam być... Mu- 
SZĘ... 

Nie wypił nawet herbaty. Wsiadł do 
oczekującego już przed domem auta ł 
pojechał, ; 

Na ulicy stała grupka gapiów. Opo- 
dal czekało auto policyjne. Posterunko- 
wy dużurował przed drzwiami weiścio- 
wemi. 

Grudzieński wpadł do wnętrza, pot- 
knął się o Wawrzyńca z zatroskaną 
miną, który zagrodził mu drogę chcąc 


go o wszystkiem powiadomić i udał się | 


wprost do swego gabinetu. Gdy prze- 
chodził przez salę, musnął go szmer po 
dawanych z ust do ust wieści: 

— Już jest.. jaki blady.. mój Bo- 
ŻE. 

W gabinecie czekał już nadkomi- 
şarz Bełza, kierownik brygady wła- 
mań i kradzieży, kilku wywiadowców, 
Zydrański i Leśnicki... 

Witam pana dyrektora..—rzek?ł 
Bełza. wyciągając rękę. — Dziwaczny 
wypadek.. Kasa nienaruszona a pienię- 
dzy niema... | e 
Grudzieński chce powiedzieć, że 
wie, bo sam pieniądze w nocy wyimo- 
wał, ale przykro mu wobec Leśnickie- 
go, który wczoraj mu zaufał, który ma 
kwit z jego podpisem i który czeka te- 
raz na odbiór swego depozytu... Jakże 
tu powiedzieć, że on—Zenon Grudzień. 
ski — właściciel domu bankowego. wy- 
kradł w nocy z własnej kasy cudze pie 
niądze i następnie porwał je na strzę- 


py w przystępie wściekłego szału... 
Gdyby nie było Leśnickiego, możeby 
to wszystkó powiedział, ale wobec nie- 
go nie mógł wydobyć ze siebje odpo- 
wiednich słów. 

Wiec tylko zrobił zdziwioną minę 
i odparł: 


— Kasa była zamknięta?... Nie ro- 
zumiem... 
— Właśnie... w tem sęk — ciągnął 


dalej Belza. — Drzwi wejściowe rów- 
nież nie tknięte. Proszę. pan pozwoli... 

i Wszysky przeszli do gobinetu ka- 
sjeta. 

— O, widzi pan... — tłumaczył nad- 
komisarz — kasa nietknięta... 

— Zupełnie nienaruszona... 
dał Zydrański drżącym głosem. 

Był okropnie blady. Czuł, że podej- 
rzenie może paść tylko na niego, a je- 
dnak miał przecje czyste sumienie... 

Nie mógł zrozumieć jak to się rozło 
wszystko przytrafić. 

Cży dużo gotówki miał pan w 
kasie? — zwrócił się Bełza do Gru- 
dzieńskiego. 

— Moich pieniędzy wcale tam nie 
było... Były tylko weksle i depozyt pa- 
na prezesa Leśnickiego w sumie 50,000 
złotych... Dwie paczki po 50 pięćsetzło- 
tówek... 

— [ co ważniejsze — wtrącił Zy- 
drański — że pieniądze te były jeszcze 
w.kasje w nocy... 

— A skąd pan wie?... 
doń nagle Grudzieński. 

— Jakto?.. Przecie byłem tutaj w 
nocy, żeby przesłać panu dyrektorowi 
weksle... ! 

— Weksle?.. Kto pana o to pro- 
sił?.. Poco pan tu przychodził?... 

Wszyscy spojrzeli na kasjera, któ- 
ry dygotał jak liść, czując, że usuwa 
mu się grunt pod nogami. 

— Poco?.. — powtórzył bezdźwię- 
czrym głosem.—Przecie pan dyrektor 
PA do mnie wizytówkę... 

. Pokaż pan!... 

Kaja sięgnął do kieszeni. Wycią- 
gnął drżącą ręką pomiętą wizytówkę. 
Grudzieński spojrzał na podpis i wrę- 
czył wizytówkę nadkomisarzowi: 

— Podpis jest sfałszowany! 

Kasjer zachwiał się na nogach. 

Wszyscy znowu spojrzeli na niego. 

— Panie dyrektórze, przecie pan dy 
rektor chyba nie powie, że... 

— Ja nic nie mówię... Tak, ia nic 
nie mówię... Ja tylką twierdzę, że pan 
nie miał potrzeby tu przychodzić w no- 
CY: 

-- Przepraszam... panie dyrektorze. 
W takim razie ja padłem ofiarą czyje- 
goś oszustwa. Przysięgam, że w nocy 
posłaniec przyniósł mi tę wizytówkę... 

—Nie wiem nic o tem... U mnie w 
biurku leży pełno takich wizytówek... 
Każdy może wziąć i wpisać co mu stę 
żywnie podoba... 

— Dobrze, ale... 
powie przecie, że... 

W tej chwili wtrącił się nadkomi- 
sarz Bełza, który rzekł: 

— Przepraszam, że przerywam..— 
Proszę pana dyrektora na chwilę do 
drugież0 pokoju. 


— QO? 


— zwrócił się 


pan dyrektor.. nie 


Napisal JERZY BAK 


Bełza wszedł do gabinetu Grudzień 
skiego, za nim udał się bankier. 

— Więc pan twierdzi, że nie wy- 
syłał pan w nocy żadnej wizytówki?... 
— zapytał Bełza. 

— Ale, skądże?... 
leństwo... 

— Czy kasjer Zydrański miał klu- 
cze od drzwi wejściowych również?... 

— Nie... 
—Więc w jaki sposób mógł wejść 
do wnętrza?... 

= Wawrzyniec mógł mu otworzyć. 
On tu pilnuje przez całą noc... 

Bełza otworzył drzwi i zawołał: 

— Sprowadzić mi tu woźnego Wa- 
wrzyfńca!... 

Wawrzy niec stanął na progu zmie- 
szany i przerażony. | 
— Jak to było dzisiejszej nocy?— 

zapytał groźnie nadkomisarz. 

— Powiem wszystko prawdziwie 
jak było..—odparł woźny lekko płacz- 
liwym głosem. — Nie wiem. która była 
godzina, może pierwsza w nocy, a mo- 
że później... Spałem jak zawsze w przed 
sionku... Aż tu nagle ktoś dzwoni... Pod 
chodzę, patrzę, pan kasjer... Zdziwiłem 
się ogromnie, bo pierwszy raz widzia- 
łem go u nas w nocy... A on wpada i ipa- 

wiada szybko: „Ubieraicie się, Wa- 
wrzyniec, bo póidziecie zaraz z teczką 
do pana dyrektora“... Nic z tego nie ro- 
zumiałem, ale jak rozkaz to rozkaz... 
Wkładam więc palto, a pan kasjer już 
jest z teczką i każe mi się spieszyć..— 
Więc wziąłem teczkę i idę... 
—A pan kasjer poszedł z watni?... 


To przecie sza- 


Wawrzyniec zastanowił się na 
chwilę: 
— Nie... Został jeszcze wewnątrz... 


— A cozpotem było?... À 

— Potem zaniosłem tę teczkę do pa 
na dyrektora į wróciłem. 

— Drzwi były zamknięte?.., i 

— Tak.. Wystarczy przecie tylko. 
zatrzasnąć... 

— A wy macie klucze?... 

— Pewnie, że mam... 

— Nikogo w biurze już nie było?... 

— Nikogo.. Dokumentnie wszystko 
obszedłem i badałem... Pusto było... 

— No, dobrze. możecie iść... 

Nadkomisarz Bełza przespacerował 
się po gobinecie i rzekł: 

— Sprawa jest dla mtie jasna... To 
sprawka tego kasjera.. Czy ten czło- 
wiek cieszył się pańskiem zaufaniem?... 

— Tak i nie... — odparł bankier. — 
Był jakoś dziwny ostatnio... 

— Jak zauważyłem, kasa ma spe- 
cjalny mechanizm literowy... Czy prócz 
pana i kasjera znał ktoś ostatnie hasło, 
według którego otwłierało się kasę?.. 

— Nikt, to wykluczone... 

— W takim razie nie mamy co mó- 
wić... Aha... Jeszcze jedno... Gdzie leżą 
pańskie wizytówki?... 

— Tu, w biurku... 

— Doskonale... W takim razie ten 
drab Ściągnął panu wizytówkę. sam 
wypósał sobie zlecenie, wysłał woźne- 
go, otworzył kasę, zabrał forsę i teraz 
udaje greka... Na wszelki wypadek. ka- 
załem już przeprowadzić rewizię w ie- 
go mieszkaniu... Przypuszczam, że nie 
wydał w ciągu iednej nocy 50,000 zło- 
tych... Chyba, że był u bardzo wyma- 
gajacej kobiety, Cco?... 

Grudzieński drgnął przy tych sło- 
wach. Ale zapanował nad 'sobą j odparł 
z uśmiechem na dowcip nadkomisarza, 
przypadkiem tak bardźo odpowiadają- 
cy rzeczywistości. J 

— No, tak... Jak długo pracuie u pa- 
na ten facet?.. — zapytał jeszcze nad- 
komisarz. 

— Przeszłe dziesięć lat... 

— Miał pan z nim jakieś nieporozu- 
mienia na tle pieniężnem?... 

— Zdaie się, że nie... 

— To czasem przychodzi nagle... 
dobrze.. Sprawa załatwiona... 


(Dalszy ciąg jutro.) 
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Za 50 zł. kupil.. żonę 


Niezwykłe pęrypefje pięknej cyganki, która była przedmiotem dwuch 
tranzakcyj. — Policja aresztowała cygański „komplet sędziowski” 


| 
| 
| 


| 


zuja już od dłuższego czasu cyganie wę- |trzeciemu cyganowi, Czombrowi, z za- 


_gierscy, robkiem, bo za 65 zł. 
-Wi ich obozie była bardzo przystoj- Wobec tego Katarzyna uciekła z do | którzy mieli rozsądzić przy kim właści- 


U 
IE 


(dj Na Kleparowie we Lwowie obo- |niądze i w tym celu Katarzynę sprzedał | sprawie odbywał się sąd cygański. 


_. Tymczasem w miesiąc po ślubie Po dwuch tygodniach Katarzyna od 
wódz tej bandy Lajosz Miklak zakochał |niego uciekła, gdyż jej nie podobał się 
się w Horniakowej i postanowił ją po- ji zamieszkała w Obozie cyganów wę: 
 ślubić. Aby zrealizować swój zamiar |gierskich na Kleparowie. 

odkupił ją za 50 zł, od legalnego męża, Wczoraj właśnie wieczorem w re- 
R" dodatku otrzymał pięć flaszek 
w 


O tej tranzakcji w kilka dni później [10 


rech sędziów-cyganów aresztowała. 

Również w areszcie znalazła się Ka- 
tarzyna  Horniak, o której posiadanie 
walczą cyganie pomiędzy sobą. F 

a 


osób zatrutych grzybami 


Sępolno, 16 października. 
(1) Rodzina szwajcara, zatrudnionego 

w majątku Duża Cerkwica, w powiecie 

sępolińskim, 


| dowiedziała się lwowska policja, która 
| odebrała 
odesłała ją do jej rodziców, mieszkają- 
| cych obok Przemyśla. 

' Poszkodowany Lajosz Miklasz posta- 


Katarzynę wodzowi bandy i uległa zbiorowemu zatruciu, po naa 
im 


grzybów, zebranych w poblis esie. 


składająca się z 10 osób, zmarły, 7 walczy ze śmiercią. 
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Dziś i dmi następnych! 
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cykiinowanie. drutowanie, 


froterowanie oraz sprzątanie biur. po: 


Choroby: nit moczopłciowe 
skórne. 
Przyjmuje od 8—10 rano | 5—8 aj DOKTÓR Dr. 3 


Dr Jan Polak Wołkowyskiw. BALICKA| H. SZUMACHER | 


i i o4 POWRÓCIŁA ' Choroby skórne 
ul. MBWROT. Nr. 7 Cegielniana N '| ul. Piotrkowska 200 i wenaryczne 
el. "al. 


chor. weneryczne, moczopłciowe róg Pustel PIDTRKOWSKA 56 


choroby wewnętrzne i _ allergiczne i skórne Nr. tel. 194-03. 
(astma. pokrzywka, migrena, reu- Przyjmuje od 9—1 i 5—9 Choroby skórne | weneryczne tel. 148-62 
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A!. Kopciowski 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 


ddańska 37 
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siała interwenjować policja, która czte- | sięcy więzienia. 


Dziś dmi mastępmych? 
Największy film produkcji francuskiej 1933 r. p. t 


Niepotrzebne Dziecko” 


$ 
i $ rolach gł. znakomity HENRY BAUR niezapomniany „Dawid Golder“ oraz 
a 56 ż najmłodsza sława Francji Robert Lynen oraz film polski „Bezimienni Bohaterowie" 
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Zuchwały napad 


na szosie 


Dwaj bracia skazani 


na więzienie 
Poznań, 16 października. 


W dniu 16 maja br. na szosie Koś: 


Lwów, 16 : iernika. nowi ro ie pie- s sesieniu w tej |Cian — Stęszewo gospodarz Jan Bart- 
, 16 paździ nowił z powrotem uzyskać swoje pie-,stauracji Grossmana na Zniesieniu w tej kowiak zo Stacki Malezo. napudRisty 


Zeszli się tam sędziowie ze strony |ZOstał wieczorem przez braci Wincen- 


4 śco i ławice meża Ka y tego i Mieczysława Brulagów. 
pioswszeg kak aaa Oskarżeni zabrali Bartkowiakowi la 


na 17-letnia cyganka Katarzyna Hor-|mu rodziców i zamieszkała z Czomb- |wie ma Katarzyna zamieszkać. tarnię i bat. 
miak. Wyszła ona za mąż za zwykłego | rem, gwara roen w obozie cygań- W czasie „obrad” pomiędzy sędzia- Sąd okręgowy, który rozpatrywał tę 
Foyżana. * |skim na Zniesieniu. mi doszło do kłótni i bójki tak, że mu- |sprawę skazał obu Brulagów po 6 mie- 


LEKARZ-DENTYSTA 


Kopciowska 


Gdańska 37 


tel. 232-55, 
przyjmuje od 9—3, 


Mimo pomocy lekarskiej, 3 osoby | w Lecznicy Piotrkowska 294 od 4—7 w. 


przy Górnym Rynku. 


Na ogólne żądanie publiczności jeszcze jeden dzień! 
Dziś nieodwołalnie poraz ostatni! 


UNAL 


> sv e o r i IA 


Na pierwszy seans ceny miejsce 54 gr. 
185 gr następne NF 54, 1l 85, I 1.09. 


| = LEE REFS S a; TEKORTE NARR A; i 4 "ACL "Won 
Ę > LEJ s99 
1 ` e Ta ` 
a s zmą >s FU £ » 
ś ię. QZGEITU WOLNO MMOCNAaC 
E s |sE| 39 3 Bi 
= 78/8658 Pierwsza polska operetka filmowa, tryskająca rakietami dowcipu i humoru: — W roli głównej: Adolf Dymsza, Lili Zie- 
= S lińska, Mariusz Maszyński, Mira Zimińska. — Poraz pierwszy w Łodzi i 
= R [30 ; 
i 00 Ę» D Ca 45 
Początek w dnie powszednie a a 55 O z, R & D E Mi K U L. 
O godz. 4 popoł, w soboty, | 4 Wspaniały dramat sensacyjny. — W roli głównej: William Desmond, N. Beery i D. Duval. — Niebywała emocja! — 
 neidziele i święta o godz. 12-ej S Ciekawa treść! — Odwieczny problem: walka ras... 


Następny program: Największe arcydzieło sezonu „KOBIETA Z REJESTRU" W roli głównej Helena Twelvetrees, . 


H. Klaczkowa 


położnictwo i choroby kobiece 


Piotrkowska 99. 
tel. 213-66 
przyjmuje codziennie od 10—12 
i 5—8 wiecz. 
CENY LECZNICOWE 
pacz "IERWSZORZ. 
ZAKŁAD Hi ' 


FRYZJERSKI 
damski i męski 


M. PILICHOWSKI 


cegielniana 17. 
w fpodw. Ń 
Czesanie, strzyżenie 
Farbowanie na 
wszelkie kolory. Ceny przystępne. 
Złoto BIŻUTERIĘ, SREBRO 
kwity lombardowe ku- 
puje i płaci najwyższe ceny Za- 


kład Jubilerski i. FIJAŁKO, 
PIOTRKOWSKA 7. 


PRALNIA mechaniczna w całości lub 
częściowo do sprzedania Wiad, w ad- 
miaistracji. 11 
DEKATYZER iako wspólnik z małym 
kapitalem do poważnego przedsiębior= 
stwa, poszukiwany, Wiad. w Admini- 
stracji. 11 
ZAMIENIĘ 3-pokojowe świeżo wyre- 
montowane mięszkanie z wszelkiemi 
wygodami na odpowiadające powyż- 
Szym warunkom — 2-pokojowe, — 
Oferty: sub: „A. Gr.*. 


Ł.K.S.-Reprezentacja 3:3 (2:2) 


Rozegrany w dniu wczorajszym na 
boisku DOK towarzyski mecz piłkarski 
między reprezentacją łódzkiej kl. A, a 
ligowym ŁKS-em, zakończył się wyni- 
kiem remisowym 3:3 (2:2), 

Grę rozpoczyna reprezentacja, zdo- 


bywając już w l-ej minucie bramkę 
przez Antczaka, gdyż ŁKS wystąpił 
zaledwie w 9-kę — i dopiero po 10 min. 


przybyli pozostali gracze. 

Teraz przebieg gry jest dość cieka- 
wy i przewaga zmienia się co chwilę. W 
20-ej minucie ŁKS zdobywa pierwszą 
bramkę prowadzenie dla reprezentacji. 
_. Do przerwy ŁKS-owi udaje się wy- 
iównać przez Durkę. 

Po zmianie pól gra traci na tempie 
i staje się brutalna. Z kolei uzyskuje 
prowadzenie ŁKS (w 15 min. Sowiak), 
lecz w minutę późńiej wyrówhał Stolar 


ski, który po pewnym czasie na skutek 
ostrej gry opuścił boisko. 

Pozostała część meczu pomimo obo- 
pólnych wysiłków nie przyniosła już 
zmian i wynik 3:3 utrzymał się do koń- 
ca. Na wyróżnienie w reprezentacii za- 


służył przedewszystkiem Stolarski, któ-| 4 


ry pięknemi centrami stwarzał gorące 
momenty pod bramką, oraz Antczak. W 
ŁKS-ie dobry był bramkarz, który ład- 
nemi robinzonadami obronił kilka groż= 
nych strzałów. 

Sędziował p. Lange. Publiczności ok. 
1000 osób. 

Jako przedmiecz odbyło się spotka- 
nie Union-Touring (zespół kombinowa- 
ny) Bar-Kochba. Zwycięży! Union-Tou- 
ring 2:1 (1:0). Dla zwycięzcy bramki 
po: Kasprzak zś dla Bar-Kochby — 

iew. > 


„Bzień szímfet KIKS$-u" 


€ W dniu wczorajszym odbyły się na 
stadjonie przy Al. Unji zawody lekko- 
atletyczne p. n. „Dnia Sztafet“. 

Odbyły się na nich wyłącznie biegi 
sztafetowe przyczem padł cały szereg 
nowych rekordów okręgowych. 

"Wyniki szczegółowe przedstawieją 
się następująco: junirzy: sztafeta 4 x 75 
m. 1) K. P. Zjednoczone 36.2 s. (nowy 
rekord okr.), 2) Union - Touring i 3) Ł. 
K. S. Sztafeta 4 x 200 m. 1) K. P, Zje- 
dnoczone 1.45.2 (nowy rekord okr.). 2) 
Makabj i 2) Union - Touring. Sztafeta 
400 — 300 — 200 —100 m. 1) Union- 
Touring 2,17,4 (nowy rekord okr.), 2) 
K. P. Zjednoczone i 3) Makabi. 

Sztafety kobiece: 4 x 75 m. 1) Ł. K. 
S. — 48,6 sek. przed K. P. Zjednoczone 
i Hakoahem. Sztafeta 200 — 100—75— 
60 m. 1) Ł. K. S. 1 m. 04,6 przek K. P. | 


Zjednoczońe i Hakoahem. Sztafeta 800 |! 


— 200 — 100 — 100 m. 1) £.K. S. 3.45.6 
(nowy rekord okr.) przed K. P, Zjedno- 
czone i Hakoahem. 

Sztafety mężczyzn 4 x 100 m. 1) K.| 
P, Zjednoczone 48 sek. przed Union-| 
Touringiem i WKS:em, 4 x 400 m. 1) I. 
K. P. — 3.52.8 (wyrównany rekord klu- 
bowy) przed K. P. Zjednoczone i WKS, ' 
3 x 1006 m. 1) ŁKS — 8 m. 3746 s. (rek. 


W WWW WIOSNA 


T.U.R. — LK.P. 3:0 (2:0) 


Mecz piłkarski o wejście do klasy A! 
między Turem a IKP zakończył się 
zwycięstwem lepszego technicznie. Tu- 
ru w stosunku 3:0 (2:0). Bramki dla Tu- 
ru zdobył Korek. Sędziował p. Grabow- 


Sokół--P.T.C. 1:1 


Rozegrany w dnin wczorajszym w 
Pabianicach mecz piłkarski o wejście do 
kl. A między groźnymi rywalami lokal- 
hymi, zakończył się wynikiem remiso- 
wym l:l. 


Zwycięstwo Warszawianki 
w pięciomeczu lekkoatletycznym 


W pięciomeczu lekkoatletycznym w 
Warszawie — pierwsze miejsce zajęła 
Warszawianka zdobywając 260.5 p. 
przed Legią 190.5 p. AZS-em i PKS-em. 
| EPC p WYK Ć M10 oczw NNW J 


(zy adoles nl 0.1. 


POCEGOOZOCOZOO 


- Kupon 


dający prawo uczestniczenia 
w konkursie sportowym 
Expresu Ilustrowanego 


PODOBOCOOCOOCOOOCO 


okręgu) przed K. P. Zjednoczone i Ł. K. 
S-em II. Sztafeta 800 — 400 — 200 -- 
100 m. 1) ŁKS 3.42.6 przed IKP į K. P. 
Zjednoczone. 
Startowało ogółem 60 sztafet 
Zainteresowanie znaczne. 
Orzanizacja dobra. Silny wiatr i 
ziąb rpłynęły na wyniki. 
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095 000 zrna x 5.251 100.000 zrna xe107.462 


jak oyua wielka ilość wygranych po Zł. 20.000,- 15.000,- 19:990 itd, 
it ad, It. d, 


padły w szczęśliwej kolckiurze 


W.KAFTALIS-ka Łódź 


UL. PIOTRKOWSKA 54 


To też wszyscy grają u KAFTALA 
Losy I Klasy ż8 Loterji są już do nabycia 


Wobec zmiany systemu gry ciągnienie odbędzie się już 19 paździer. br. 


y ni 

42 ŻB 23 2% BA 0% 4 
m, m A, M M M M 
—— LL 


10.000 . „ „ 23.687 


P. K. O. Nr. 304.761. 


załatwiamy odwrotnie. 
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p > SRP 2 € 


Czechosłowacia-Polska 2:1 (1:0) 


Zwynięstwo czechów w międzypaństwowym meczu piłkarskim 


Nigdy dotychczas mecz międzypań- 


jstwowy rozegrany przez Polskę nie cie- 
czył się tak wielkiem zainteresowaniem _. 


jak wczorajszy mecz Polska — Czecho- 
słowacja, który się odbvł na stadjónie 
im, Marszałka Piłsudskiego w Warsza- 
wie w obecności 15.000 widzów. Wszyst 
kie miejsca były szczelnie wypełnione, a 
nawet na torze były ustawione ławki i 
krzesła. 

Mecz rozpoczął się o g. 12,30. Mimo 
porażki nasz zespół reprezentacyjny nie 
zaprezentował się ujemnie i gdyby nie 
beznadziejnie słaba gra Nawrota, kto 


' minut pracowali w pocie ęzoła, i szacho | chów wyjaśnia Burger. 


wali naogół dobrze atak Czechów. 
Specjalnie 
Ko 5 Mysiak i Kotlarczyk I. 


wyróżnili się Albański, |nioka broni. 


W 17 strzela na bramkę Matias, 
Za chwilę atak czechów 


broni Albański. Parę ataków czechów 


linji ataku najlepszy był Matias, | kończy się na outach. mesni „ią BÓL. 
W 23 minucie Nawrot i Matias są na 


,który w pierwszej połowie był inicjato- 
rem wszystkich akcyj, jednak niestety 
kończyły się one na Nawrocie, który 
grał tchórzliwie, lenił się dochodząc do 
| pilki. Pazurek był pracowity, ale gra je- 
go była mało efektowna. Słaby był Nie- 
chcioł, który nie umiał sobie radzić z pił 
ką. Zupełnie dobrze wypadł Król. Pra- 
cował dużo, szedł do każdej piłki, cho- 


wie czy wynik nie brziniałby inaczej. | ciaż grał mało skutecznie i źle centro- 

Czesi, aczkolwiek nie wypadli tak. wał. W zespole czeskim wyróżnić nale- 
jak się spodziewano, zaprezentowali du- |ży doskonałego Plamiczkę w bramce 0- 
żo walorów, a przedewszystkiem dosko* | bu obrońców i środkowego napastnika i 
nałą technikę, świetną orjentacię, łatwe w ataku Puca, Skrzydła wypadły nie 


rozwiązywanie trudnych problemów. 

Polacy przez 30 miut trzymali się 
dzielnie, co widocznie speszyło czechów 
i dopiero po uzyskaniu przez nich pier* 
wszej bramki, rozegrali się, wykazując 
swą klasę. 

Po przerwie gra była równorzędna i 
znów niedołężność Nawrota przyczyniła 
sie do przegranej polaków. 

W drużynie polskiej bez zarzutu grały 


jtyły i linja pomocy. Wszyscy w ciągu 90 


nadzwyczajnie. 
Przebieg gry był następujący. 

4-ej minucie przebój czechów koń 
czy się na Bułanowie. W 6 minucie Kot- 
|latozykachodzi skontuzjowany z boiska, 
W 7 Wolny dla Polski egzekwuje. Niech 
cioł, Nawrot otrzymuje piłkę na główkę, 
jednak nie trafia do bramki. W 8 minu- 
cie po centrze Króla Burger wyhija na 


róg. 
W 10 zamieszanie pod bramką cze- 


Z calego świata 


Prasa emigracyjńa omawia szczegó- 
ły przygotowań do meczu pomiędzy 
Krakowem a reprezentacją PZPN we 
Francji. Data spotkania została ustalona 
na dzień 24 grudnia b. r. Poza tem re- 
prezentacja Krakowa rozegra kilka spot- 
kań z klubami francuskiemi w północnej 
i środkowej Francji. Projektowany 
jest również mecz w Algierze. 

x 


Daniel Prenn podobno wycofuje się 
zupełnie z czynego życia sportowego. 
Tilden wraca do Europy w połowie 
listopada. Zespół jego rozegra szereg 
spotkań w Anglii, Niemczech i Czecho- 
słowacji, 
> 


Włoska prasa sportowa. oceniając 


| wyniki pierwszych meczów o mrstrzo* 


stwo Włoch. podkreśla, że w dalszym 


| |ciągu na czele znajdują się turyńska Ju- 


ventus, mediolańska Ambrosiana Inter, 
bolońska Bologna i rzymska Roma. — 
Najlepszą z tych drużyn jest bezwzględ- 


nie Juventus. Poza tem wyróżniają się 
genueńska Genova, florencka Florentina 
ituryńska Torimo. 
ex 

Niedawno ogłoszona została oficjal- 
na punktacja igrzysk: Makabi w Pradze. 
Z tego wynika, że pierwsze miejsce za- 
jęła Czechosłowacja — 551 pkt. przed 
Austrią — 286 pkt., Polską — 249 pkt., 
Palestyną — 163 pkt, Anglią — 135 pkt. 
Rumunią — 101 pkt, Węgrami — 40 
pkt., Gdańskiem — 23, Litwa — 19, Fin- 
łandją — 15, Danią — 12, Francją — 8 
i Łotwą — 4 pkt. Grecja, Jugosławia: 
Bułgarja i Tunis — bez punktów. Do 
zwycięstwa Czechosłowacji i Austrji 
przyczyniły się przedewszystkiem suk- 
cesy tych państw w zapasach i pływaniu 


polu karnem Czechów. Piłka idzie na 
out. W 25 Pazurek doskonale rywa 
się zderza się jednak z Planiczką i pif- 
ka idzie na out. 


W 26 minucie niebezpieczny strzał 
czechów Albański wybija na róg. W 30 
minucie Pianicka zmuszony inter= 


wencji dobrym biegu Króla. Następ- 
nie woz iT Pucza broni Albański. 
W 32 pada dla czechów pierwsza bram= 
ka ze strzału Tillego. Przy wyniku 1:0 
mija pierwsza połowa. 

Po przerwie wiatr jest sprzymie- 
rzeńcem polaków, którzy są teraz o 
wiele lepsi. Już w 5-ei minucie Marty= 
na wyrównuje z rzutu karnego, ku 
wielkiemu entuzjazmowi widowni. Gra 
się ożywia, Czesi uzyskują dwa kór- 
'nery, jednak Martyna i Bułanow wy- 
jaśniają sytuacię: Kilka ataków Polski 
kończy się strzałami na bramkę, które 
jednak pewnie wyłapuje Planicka: 

W 30-ei minucie czesi zdobywają 
niespodziewanie drugą bramkę. Piłka 
odbija się o piersi Albańskiego, i lewo- 
skrzydłowy gości strzela nieuchronnie. 
Bramka ta zostaje okupiona przez lē- 
wego łącznika, czechów Pucza, który 
zderzywszy się z Albańskim doznaje 
sioe kontuzji i zostaje zniesiony z boi- 
S 


i 


a 

Pozostały kwadrans nie przynosi, 
pomimo wysiłków polaków  upragnio= 
nego wyrównania i sędzia p. Ksifando 
odgwizduje zawody przy stanie 2:1 na 
korzyść Czechosłowacii. 
EMITENT Z TTE ŻZAZA1EO E EO ZKÓ 


mmmmmmmmmmmm 
Gry sportowe w Łodzi 


Wyniki meczów 0 mistrzostwo w 
grach sportowych w Łodzi były nastę- 
pujące: Hazena kl. B: SKS—Hakoah 8*2 
Sztern=Bar-Kochba 8:2, Tur—Sztern 
5:0 i Tur—Hakoah 9:0. Koszykówka 
męską kl. B: Tur— Orlę 30:0. Siatkówka 


Polska zdobyła w lekkoatletyce 115 pkt. męka kl. B.: IKP—FHakoah 2:0, Resursa 


w gimnastyce — 27 i w pływaniu — 6, w 


boksie — 66, w piłce nożnej — 10, w te-! 


misie 3, a w ping-pongu — 22. Natomiast 
w szermierczych zapasach drużyna pol- 
Ska nie uzyskała żadnego punkto. 


—Hakoah 2:0. 

W meczu szczypiorniaka o utrzyma- 
nje się w kl. A Hakoah zwyciężył w 
„sobotę Makkabi, która z kolei odniosła 


walkowerem zwycięstwo nad KKS 5:0. * 
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Str. SPEC EZ RW oa 


ROZA 


NOWE WOJSKA JAPOŃSKIE 
DLA CHIN. 


nych Chinach. 
do Mandżuko 
wzmocnienia stacjonujących tam od- 
] działów: i 


rząd japoński 


ARE" aż 
Wobec maprężonej sytuacji w północ- | 
wysyła | 


Zdjęcie przedstawia model nowego wozu George Eystona, który zamierza po- 
bić na nim ostatni rekord motorów Diesla. 


Przed kilku dniami odbyła się wizja lokalna w Reichstagu, podczas Oc: 
3000 żołnierzy dla) miano ustalić, czy van der Lubbe winien być uznany za jedynego sprawcę hebla; przyczem wielkie koło obraca 
| się obok małego jeźdźca. 


podpalenia, Przez okno, oznaczone 


TEWRESVI 


Nowy wóz wyścigowy automobilisty 
anqielskiego 


ea —— 0 —— JK 


Echa walk na Kubie 


Zdjęcie przedstawia obrazek po zdobyciu przez wojska dyktatora 


Batisty 


hotelu National w Hawanie, w którym bronili się oficerowie antyrewolucyj: 


f ni. Na zlemi rozstrzelani Oficerowie- 
BESAY YW ETA COIZPCZE R 1" ODYPOZY TAAOOZ TZ ZE Z ZWZ AA PZ AE RZA KE EOS 


i 


którei 
krzyżykiem, van der Lubbe rzekomo 


dostał się do wnętrza: 


Oryginalna zabawka 


Pewien inżynier wiedeński skonstru- 
Owal skombinowany pojazd dla dzieci, 
który puszcza się w ruch pomocą 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Dlaczego chciał popełnić samobójstwo. 


Gdy przechodziłem obok gmachu ©- cierpliwość moja wyczerpała się i krzyk 


pery, ujrzałem przyjaciela mego Provi- 
nesa w chwili, gdy przechodząc przez 
jezdnię, rzucił się pod tramwaj. 

Na szczęście maszynista w porę zdą- 
Żył zatrzymać tramwaj. Na miejscu wy: 
padku zebrał się tłum. 

Prawdopodobnie wypadek nie pocią- 
gnat za sobą żadnych poważniejszych 
konńsekwencyj albowiem gdy policjant z 
poważńą miną począł się zbliżać do zbie- 
wi Provins podniósł się szybko i u- 
ciekł. 

Po kilku chwilach dogoniłem go. 

— Naflitość boską, jak ty wyglądasz? 
Byłem Świadkiem wypadku na placu, to 
było okropne... 

— Chciałem popełnić samobójstwo... 

— Biedny człowieku, pewno twoja 
żona,.. 

— Amalja?.. Nie ona © tem niema 
nic wspólnego... Posłuchaj, znalazłem 
portfel zawierający kilkaset dolarów i 
franków. 

— I z tego powodu chcesz odebrać 
sobie życie? 

— Portfel ten znalazłem na milwa- 
rach i ikemując się zasadami uczciwości 
zaniosłem go do najbliższego komisarja- 
tu policji. Policiant wprowadził mnie do 
gabinetu komisarza, który spał oparty 
o biurko. Chrząkałem, pukałem nogami 
ale nic nie pomogło: spał jak zabity. Po- 
jicjanci chyba mają najczystsze sumie- 
nie. ieżeli potrafią spać tak spokojnie 
podczas godzin urzędowania. Wreszcie 


rąłem: 

— Panie komisarzu! 

Komisarz otworzył oczy i zwrócił się 
do mnie z wyrzutem: 

— Do licha, czemu nie pozwala mi 
pan spać, to jest chciałem powiedzieć, 
czemu nie pozwała mi pan pracować? 

— Właściwie chciałem panu coś po- 
RE Znalazłem portfel na bulwa- 
rach, a 

Spojrzał na mnie podejrzliwie i zapy- 
tał: 

— Znalazł pan? 

— Tak na ulicy. Szedłem tak sobie; 
nagle patrzę. leży... 

— Tak ni z tego ni z owego portfel le 
żal na ulicy?. 

— Tak, na chodniku, na bulwarach. 

— Przedtem pan mówił na ulicy, a 
teraz na chodniku. Tu jest coś niejas- 
nego, to trzeba będzie wyświetlić... Gdzie 
jest ten portfel. Czy pan sprawdzał, co 
w nim się znajduje? 

— Oczywiście. 
TÓW... 

— Przepraszam pana, coś podobnego 
zdarza mi się poraz pierwszy w życiu... 
Znalazł pan portfel zawierający tysiąc 
dolarów i jeszcze pan ma śmiałość za- 
glądać do wnętrza.. Przecież tam mogły 
być jakieś- listy miłosne albo papiery 
państwowe. Wspotmniał pan. że portfel 
zawierał tysiąc dolarów, a nie mówił pan 
0 745 frankach, pewno pan chciał je za- 
trzymać dla siebie... 


Prawie tysiąc dola- 


Konto P.K. 0. „Wydawnictwo Republika, Nr. 68.148 ° 


Pren u merata: Z kosztami przesvłki pocztowej 737 3 or 50 miesiecznie 


— Pan mi nie pozwała dojść do sło- 
wa, panie komisarzu! 


— Proszę się uspokoić, jeszcze pan 


wiek, zawód, wykształcenie, nazwisko 
panieńskie żony, miejsce urodzenia, da- 
tę szczepienia ospy i jeszcze kilka- szcze 


mi będzie dyktował, co mi wolno, a cze: | zółów. 


go nie wolno. Człowiek który w taki ta- 
jemniczy sposób zostaje sprowadzony 
do komisarjatu... 


— Przecież sam przyszedłem jako 
iczciwy znalazca. 
— To wszystko jedno. Jak się pan 


nazywa? 

— Józef Provins. 

— Czy może pan dowieść, że się talk 
pań nazywa? 

— Proszę, tu są moje papiery. 

— Tak, dokumenty są w porządku... 
Widać, że się pan dobrze przygotował 
do tego przesłuchania... Ale jednak rzecz 
wydaje mi się dziwną. Co pan robił na 
bulwarach? 

— Przecież to jest obojętne, znala- 
złem portfel i przyniosłem go panu. O 
wynagrodzćnie już mniejsza... dowidze- 
nia! 

Powinieneś był wtedy zobaczyć komi 


sarza. Zapienił się z wielkiej złości i 
ryknął: Zostać! Zamkhąć wszystkie 
drzwi! Albo mi pan odpowie na moje 


PORE albo wpakuję pana do krymina- 
t, m 

— A więc byłem, byłem u mojej ko- 
chanki... 

— Czy pan`jest żonaty? 

— Niestety. 

— ['ma pan kochankę? 

— Dzięki Bogu. 

— Pan ma ładne zasady 
Czy był pan karany? t 

— Nie! 


życiowe. 


Po paru chwilach komisarz zwrócił 
się znów do mnie: 

— Pam podał, że nie był pan nigdy 
karamy. g 

— Tak jest, 
* — A jedak przed dwoma laty został 
pan skazany na zapłacenie 10 franków 
za zanieczyszczenie tlicy... 

— Wyrzuciłem zużyty bilet tramwa- 
jowy. $ 

— Wszystko jedno. Dlaczego pan u= 
krył tę karę? 

— Nie wiedziałem... nie przypuszcza- 
tem... nie chciałem ukrywać... 

— Przestań pan się jąkać. 

— Panie komisarzu, siedzę już tu od 
dwuch godzin, zresztą to przesłuchanie. 
zaczyna nmie już nudzić 

— Co, pan się nudzi? Pan ma rand- 
kę? Czy pańska małżonka wie o tem? 
Ośmielę się ją zawiadomić, że został pan 
aresztowany. 

— Aresztowany? 

— Przy tej okazji dowie się o pań- 
skim trybie życia... Pan ten portfel t- 
kradł, może razem z innemi rzeczami. — 
Pan dokonał napadu na Korholca... Czy 
pan nie ma wyrzutów sumienia: co do 
zamordowanego jubilera Lauberta? Pan 
zbladł? Pan przyznaje się?... 

Gdyby nie wszedł w tej chwili nasz 
przyjaciel z klubu nadkomisarz Gombert 
zostałbym niechybnie natychmiast po- 
wieszony... Teraz jeśli coś znajdę... 


I uczynił wymowny ruch ręką, przy= 


Komisarz nacisnął guzik i do gabinetu | kładając palec do szyi. . 


wszedł policjant. 


Ogłoszenia: 


Musiałem podać mój ! 
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